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Nr. 8550 Lwów, czwartek 5 lipca 1928 Rok XIX. 
Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. | Reaaktor naczelny: jŁKŁY KONAKSKI. 


zp 


chany napad handychi na Urząd pocziowy 


vis-a-vis Politechniki lwowskiej. 


i | 
Gi: 


Go mówi marszalek Daszyński o niedzielnym wywiadzie marsz. 
| 


Pusudskiego? + Wielka awantura w Wielkich Oczach. - Pijany 
szofer wywrócił autobus z 30 pasażerami pod Tarnopolem. 


Smaczny i zdrowy ocet winny i owocowy polaca Fa „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów Akademicka 24, - Leona Sapiehy 25. 


WYIJAZT PREMJERA BARTLA W PO- , 
ŁOWIE LIFGA. 
Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. Poi 
Termin wyjazdm premiera Barta na | 
urlap ustalony został na. połowę lipca. 
|. Promjera, zastępować będzie praw- 
dwpoydnhnie miu. Horarzewski, 
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PRZESUNIĘGIA WOJEWONÓW. 


Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P.) 
W związku zn zmianami personalne- | 
mi w MSW. utrzymują się informacje, 
„akoby wojewoda pomorski Młodzia- 
nowski miał objąć stanowisko wajewo- 
ly warszawskiego 
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POSEŁ PATEK W WARSZAWIE. 

Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P3 
lusoł polski w Moskwie, p. Patek, któ- 
rv przybył ostalnio do Warszawy w 
"prawie ogólnego układu stosunków pol 
sko-sawieckich, przyjęty zostať wzo- 


RSRS PRZYJACIÓŁ LIGI NAR 
W HADZE. 

Haga, 2. lipca. (Tel. G. P.) Tego 
roczny kongres urji światowej Stow 
„Przyjaciół Ligi Narodów otwarty Zo- 
stał w poniedziałek w historycznej sali 
rycerskiej zamku haskiego w” obecny- 
ści 200 przedstawicieli trzydziestu na- 
| rodowości, oraz korpusu dyplomatycz- 
nego i władz. Otwarcia dokona? prze- 
| modaiczący üelegacji polskiej i tego- 
| roczny prezydent umji prof. Dembiński. 
Í DDE 
i CYGAÑSKA KREW. 

i Katowice, 3. lipca. (TeL G. Pò 
W cząsie ćwiczeń przysposobienia woj 
skowego młodzieży w lesie koła Niedź- 

| wiedziica w powiecie pszczyńskim 

| 


skradli obozujący niedaleko cyganie 
; jednemu z uczestników portiel, zawic- 
rajacy 40 zł. Gdy poszkodowany U- 
pomuiuł się o zwrot, cyganie rzucili 


[| 
| 
raj przez wiceministra Wysockiego, | się na niego, a w trakcie bójki użyli 
Konferencja przeciągnęła się SER | broni. Awanturniczych cyganów roz- 
Jnższy. | brojonv.i oddano władzom policyjnym. 
fe PA Oh EA, j U W wyniku bójki po obu stronach jest 
CHOROBA METROPOLICY MONI- Ea dE " za ód i KA wielu rannych. 
ZEGO, PERŁY KSIĘCIA WALII LĄ =" 


Warszawa, 3. lipca. (Tel. G. P.) WOŻNY SEJMOWY CHCIAL OGRA- 
tiowa Cerkwi prawosławnej w Polsce, 
weiropolita Djonizy zapadł na grypę. 
Lekarze zalecił mu przerwanie wszel- 
kich prac. 


Do artykulu na str. 10-le)). 
Bić KASĘ SEJMU. 


Warszawa, 5. lica. uel EPP 


1 y f 1 ka Wezoraj polie ja aresztowała Aaye 
rasa POSTSNA p SpA ia., 7a” Woas wesłowsta mó 8 
À 3 awiązku z PER śledztwem w 


SENSACYJNE REWELACJE „BORBY* — WARSZAWSKI door sprawie udaremnienia zamachu na ka- 


——)——— 


„TRAVIATA" I „LOHENGRIN“ NA 


INDEKSIE BOLSZEWICKIM. „KAWIESJE* AGENTEM G. U. P. sę Sejmn. Kasprzak przyznał się do za 
Moskwa, >. lipcu. (Tol, G. Pò Cen- Warszawa. 3 lipca. (Tel. G. Pu. „Ex-, korespondent warszawski „łzwiestij* Eu- | miarn okradzenia kasy sejmowej. 
iralny komitel cenzury teatralnej w | press Por: przynosi rewelacyjne wiado- | genjusz Bratin. Fismo domuga się usumię. | mm 
Moskwie zabroni} wystawiania szere- © mości rosyjskiego pisma emigranekiego | cia Bratina z życiu dziennikarskiego War- | STRAJK PORTOWY W ATENACH. 


ga oper, jak: „łrawiata”, „Manon“, | w Paryżu „Borba za Rassieju*, w którem Í szawy, jako osobistości piamiacej zawód | Ateny, 2. lipca. (Tel. G. awa 
„Romeo i Julia, „Lobengrin"*, jako | oskarża się prasę sowiecką, że znajduje  Gziennikarski. Swego czasu Bralin w | ijszym poreie zastrajkowali na 2 okrę- 
„podkopujących podsiawy -świałopo- | się ona całkowicie pod kontrolą G. P. U.: związku ze swymi kortspondencjami w E ach palacze. Przedsiębiarcy poslano- 
urdu aowe kimi. (czaki), której agenci w znacznej liczbie , śprawie gen. Zagórskiego, miał być wy- | wili ogłosić lokaut, Przewidują, że w 
=" znajdują się wśród dzienuikarzy sowige-  dalony z Warszawy, sprawa ta jednak po | dziu dzisiejszym wybuchnie strajk 
kch. Jednym z takich agentów ma być | pewnym czasie zdeaktualizowała się, l wszystkich robotników portowych. 
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IeUSZON 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia b. i. pca 1328, 


ianja w Polsce. 


DOCHODZI ONA DO ZASTRASZAJĄCYCH ROZMIARÓW. — CZYŻBY OGARNĄŁ NAS SZAŁ URO- 
CZYSTOŚGIOWY? — JUŻ NIE STULECIA, NIE 10-LECIA, ALE ROCZNICE NIEZAWSZE WAŻNYCH 
ZDARZEŃ OBCHODZI SIĘ HUCZNIE I UROCZYŚCIE. — ZWYCZAJ, KTÓRY NALEŻY POHAMOWAĆ. 


(Lwów, 4 lipca. 

Ostatnich kilka tygodni przy- 
niosło dosłowny zalew uroczysto- 
ści i obchodów wszęlkiego rodzaju. 
Były jubileusze (te przedewszyst- 
kiem) i akademje, rauty i defilady, 
bankiety i toasty, poświęcenia 
sztandarów (czasem drugich, lub 
nawet trzecich z kolei). Ci ludzie, a 
jest ich sporo, którzy gustują w lot- 


nym frazesie i występach repre- 
zentacyjnych, w paradzie i pato- 
sie, nie są chyba pokrzywdzeni. 


Napatrzyli, nasłuchałi, nawet na- 
męczyli s'ę do syta, 
Nie mamy zamiaru zwalczać in- 
slytucji wszelakich obchodów pu- 
blicznych. Nie sądzimy wprawdzie, 
aby one były konieczne, ale wie- 
rzymy, że w pewnych okoliczno- 
ściach są pożyteczne. Podnoszą du- 
cha, czasem krzep'ą, bawią, odry- 
wają myśl od codziennej szarzy- 
zny. Ź tem wszystkiem jednak u- 
ważamy. że w aranżowaniu podo- 
bnych imprez winna obowiązywać 
jakaś miara i że miara ta została 
przekroczona. 
Wskazują na to dość liczne ko- 
mentarze, które dotarły aż do nas, 
a są one powszechniejsze, niżby się 
zdawalo. Nie pochodzą oczyw'ście 
z kół. urządzających obchody, lecz 
z szerokich warstw społeczeństwa. 
Są niekiedy przykre. Obracają się 
okuło takich zarzutów, jak nad- 
miar energji, wkładanej w te im- 
prezy, jak zbyt błahe często ich po- 
wody, jak wreszcie rażący dysó- 
nans między ich wystawnością `“ 
deklamatorskim patosem, a tlem, 
jakie tworzy rzeczywistość — nie- 
wesoła, pełna nędzy, klóra — jak 
wiadomo — w odświętnej gali wy- 
glada straszliwie. 
Trzeba przyznać, że suma pracy, 
wkładanej w rozmaile „obchody“, 
jest bardzo wysoka. Ludzie żyją 
już od miesięcy przed „wielkim* 
terminem w gorączce. Odrywa się 
ich od pracy'zawodowej, czy nau- 
kowej. Wiele zrzeszeń zupełnie za- 
wiesiło swe normalne zajęcia, aby 
bez reszty oddać się forsownym 
przygotowaniom, których owoce sa 
potem możliwie  nieproduktywne, 
bo ulegają błyskawicznemu skon- 
sumowaniu. Ogromnym nakładem 
wysiłku i kosztów fabrykuje się ów 
stos ogni sztucznych, po których 
jedyna pozostałością jest szybko 
wietrzejące wspomnienie, mnóstwo 
pobitych flaszek — no i plik ra- 
chunków. 
Dzieje się to wszędzie — w całej 
Polsce. z Warszawą naturalnie na 
czele. Wszędzie są ludzie, których 
specjalnością jest wyszukiwanie 
wszelakich „okazji“ — zapomnia- 
nych dat, zgasłych przed dziesiątka 
mi lat gwiazd. I wszędzie „czci się“ 
le sposobności wystawnie, ołśnie- 
wająco, kosztownie i ponad siły i 
środki. 
a instytucje, które muszą swe 

czy 10-lecie uświetnić wyda- 
niem księgi pamiątkowej, z foto- 
grutjami wszystkich założycieli i 
prezesów. Zjazdy muszą mieć 
„jednodniówki* na papierze ko- 
niecznie kredowym i o nakładzie 
tak wysokim. że większa jego część 
butwieje polem na strychu organi- 


5- 


| zatorów. Ta sirona na pokaz musi 
| być. 1 
| J iemu niema końca.  Wpraw- 
| dzie we Lwowie jeden zaklad nau- 
kowy ukończył niedawno swój ju- 
bileńsz, ale wszystkie inne zaklady 
także przecież mają swoją datę po- 
| wstania i także zapragna jak naj- 
| prędzej wysoko wznieść swą me- 
' trykę. Pozalem weszio w zwyczaj 
| urządzać jubileusz” jak najczęściej. 
Niegdyś 100-lecie uważano za cy- 
frę godna uwagi. Dziś każdych 5 
| łat budzić musi entuzjazm i podziw 
społeczeństwa. i 
| Rzecz dochodzi wreszcie do tak 
| zastraszających rozmiarów, że wła- 
dze wojskowe widziały się zmuszo- 
ne do pohamowania  „jubiłenuszo- 
manji“. Niedawno M. S. W. mu- 
siało specjalnym rozkazem  (do- 
kładniej: zakazem) uregulować for 
mę urządzania rocznie pułkowych, 
sprowadzając je do właściwej, we- 
wnętrznej czysto postaci. 


Warszawa, 3 lipca (st) Wedle krążą 
cych pogłosek, dotychczasowy wejeweda 
mołyński Mech ze względu na dłegotrwa- 
łą chorobę, wymagającą dłuższego lecze- 
nia we Francji, ma być przeniesiony w 
stan spoczynku. Następcą jego będzie do- 
tychczasowo pełniący obowiązki szefa 
gabinetu w Prezydjum Rady Min. p. Jó- 


Warszawa, 3 lipca. (st) Dziś o godz. 
10 rano związek zawodowy pracowników 


ny strajk t. zw. włoski, wszystkich plio- 
tów obserwatorów linji lotniczej „Aero. 
lot“, Po godz. 10 nic wyleciał z Warszawy 
ani jeden samolot. Unieruchoimione są na 
przeciąg trzech dni, wszystkie linje Acro- 
lotu a mianowicie: Warszawa—Gdańsk, 
Warszawa— Lwów,  Warszawa—kKraków, 


Warszawa, 3. lipca. (st) Wczoraj 
wieczorem pojawił się nad Warszawą 
samolot. Przechodnie zauważyli, że sa- 
molot ten zaczyna płonąć. Działo się to 
nad Nowym Światem, W kilka chwil 
później aparat począł lądować, zdołał 
przytem jednck ominąć ruchliwe ulice 
i opadł na Saskiej Kępie. Lolnicy wra- 


Odznaczeni) „ŻE 


I to jest i 


lotnictwa, ogłosił trzydniowy protestacyj- | 


tlum Krzyżem: Zasłua” 


| słuszne. Należy pamiętać o trady- 


| cji, należy ją czcić, ale szkodłiwym i 


| 
| 


| nonsensem jest ów wyścig wystaw- | 


ności i wrzawy. 

Jeśli nie mamy stępieć i zobo- 
pamięci, nie wolne nam naduży- 
wać najwyższego akordu. nie wolno 
gwałcić zasady takiu i umiarko- 

wania. 
|. Nie piszemy tych uwag pod a- 
dresem Lwowa, który dła przyja- 
ciół ma bramy zawsze otwarte, a 
życie naprawdę tak szare, że nie 
| grzeszy, gdy bywa czasem nawet 
lekkomyślny.. Piszemy to pod 
adresem obyczaju polskiego i tych 
wszystkich, kiórzy noce trawią na 
| wymyślaniu sposobności do no- 
wych bankietów, defilad, rautów i 
loastów. Tego nam dziś najmniej 
| potrzeba, bo ubodzy jesteśmy, bo 
i prawdziwej pracy mamy zbyt 
wiele. 
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Wojewodą wołyńsim będzie p. Józelśki 


ZAŚ BYŁY MINISTER ROMOCKI POSWIĘCI SIĘ PRACY SEJMOWEJ. 
'łułelonem od uaszego korespondenta; 


| zefski. Pogłoski, jakie ukazały się w pra- 
| sie. jakoby b. minister Romocki miał być 

mianowany wojewodą wołyński, nie od. 

powiadają prawdzie. P. Romocki wyje- 
| chał na dłuższy urlop do Francji, zaś po 
(„powrocie ma się oddać pracy w sejmie, 
| do którego piastuje mandat poselski z li- 
| sty nr. 1. 


Uns grak nalstich binitów cyw. 


PRACOWNICY „AEROLOÓTU* OGŁOSILI 3DNIOWY STRAJK NA TLE LEONO- 
MICZ NEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


, Wiedeń i Kraków=Lwów. Strajk moty- 
| wują piloci bezskutecznem domaganiem 
| się od przeszlo trzech miesięcy podniesie- 
nia płac, Dyrekcja „Aerololu* przyznaną 
już 30 proc. podwyżkę cofnęła, jak rów- 
uic cofnęła dodatek wyrównawczy dla 
pilotów, obsługujących komunikację z 
Gdańskiem. Dyrekcja „Acrolotu“ oświad- 
czyła nam, że żądania pilotów uważa za 
niesluszne i wygórowane. 


DRESIE, 


Płonący aeroplan spadł 


na Saskiej Kęrie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


| cali wlaśnie z manewrów na wschodzie 
| i wieźli z Brześcia do Warszawy waż- 

ne akta wojskowe. Lotnicy w ostatniej 
| chwili wyrzucili akta, a sami wyrato- 
| wali się odważnyni skokami, tuż przed 
| apadniąciem aparatu. Samolot spłonął 
| doszczętnie, 


M. L ZASŁUŻONĄ ODZNAKĘ OTRZYMAŁA P. AMALJA KASPRO- 


Lwów, 4 lipca. 
Złoty Krzyż Zasługi otrzymali 
m.i 


pee 


pani Amalja Kasprowiczowa, | 


WICZOWA. 


| artystka Teatrów miejskich we 
| Lwowie, dr. Michał Kociuba, wi- 
i zytatłor szkół Kuratorium okręgu 


i 
| jetnieć na to, co naprawdę godne | 
| 
| 
| 


! Standard Oll Comp. 


Mól 


Nr. SLS) 


szkólnego we Lwowie, Jan Matt. 
jów, wizytator szkół Kuratorjaum 
okręgu szkolnego we Lwowie, Jó- 
zef Skowrg^rhj. inspektor szkolny 
w Sambor ss. dr. Gerard Szmyd, 
katecheta gimnazjalny we Lwo- 
wie. 
zzz 
UGODA MIĘDZY WIELKIEMI KONCER- 
NAMI NAFTOWEMI. 

Nowy Jork, 3 lipca. (Tel. G. P.). Przy- 
szło do zawarcia pokoju między wielki- 
mi koneernami naftowemi Royal Dutch i 
Oba towarzystwa 
zrzekają się ostrej walki konkurencyjnej, 
Na mocy nowego układu Royal Dutch 
uznaje prawomocność układu rosyjskiego 
ze Standard Oil Com., zaś Standard uzna- 
je, że hależy się odszkodowanie dawniej- 
szym  właścicieleom rosyjskich źródeł 
naftowych. Standard Oil zobowiązuje się 
ograniczyć zczasem zakupy ropy ro- 
syjskiej. 

===paz= 
OHYDNY MORD RABUNKOWY 
(Telefonen bd naszego korespondentu.. 

Warszawa, 3 lipca. (ps) W dniu 
wczorajszym znaleziono w Płoń- 
sku przy uł. Żeromskiego 25, we 
własnem mieszkaniu zarąbana w 
okrutny sposób 70-letniąa Marjannę 
Obojską. Jak się okazało, została 
ona zamordowana przez swego sio- 
sirzeńta Í wychowanka 28-letnie- 
go Czesława Morawskiego w c*- 
lach rabunkowych. Zabrał on pie- 
niądze i rzeczy, które nie przedsta- 
wiały zreszlą większej wartości. 
Przestłuchany przyznał się z całym 
cynizmem do morderstwa, opowia- 
dając o całem zajściu z zupełnym 


spokojem. Mordercę osadzono w 
więzieniu. 
—— j- d 
„WIELKA“ MOWA WALDE. 
MARASA. 
Warszawa, 3. lipca. (Tol. G. P) 
„Głos Prawdy“ donosi z Królewca, 


że Waldemaras cały dzień pracował 
nad mową na dzisiejsze posiedzenie. 
Ma to być olbrzymi elaborat“. Ponie- 
waż delegacja litewska zapowiada wy- 
jazd do Kowna w poniedziałek, należy 
przypuszczać, że mowa ta obliczona 
jest na zerwanie rokowań. Min. Zale- 
ski, który ma przewodniczyć na posie- 
dzeniu poniedziałkowym odpowiedział 
by natychmiast. 
— Gu 


kelata Srodai Mjowe 


uledościguione przy pielęgnowania twa- 
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką I miękką, usuwają plegi, wąyry, 
prysźcze, czerwoność, Oraz wszelkie ple- 
my skóry. 
Rafala 
Rafała 
Rafała 
Rafała 


zł. 2.40 
zł. 1.20 
zł. 0.80 


krem liljowy, cena 
mydło liljowe, eena 
puder llijowy, cena 
mleko liljowe, cena zł 1.50 
Rafała grysik Iljowy, eena zł. 0.60. 
Wyrób i wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Gołuekow- 
skich 14. (za Teatrem Miejskim). 

— Codziennie wysrika na pronincie 
| ZEE 
B. lekarz szpit. wiedeńskiego 
Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chor. skórn. wener. i kosmetyki 
ordynuje 
Słanisławów, ul. 3-yo Maja 11. 
jsuwanie włosów, brodawek. Naświetlanie 
hemnan wę renwa, Tanranip Żelalkńwy 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 5. lipca 1828 


i Odrowiedź marsz. Daszyńskiego na wyw. ad marsz. Panie aat 


SEJM UCHWALIŁ 
AGJI. 


PRELIMINARZ W CIĄGU 2 I PÓŁ MIESIĄCA. — TRZY WYJŚCIA Z OBEGNEJ SYTU- 
— PARLAMENT MUSI BYĆ MIEJSCEM WOLNEGO SŁOWA, — ZAMACH NA KONSTYTUCJĘ MOŻE 


DOPROWADZIĆ PAŃSTWO DO CIĘŻKICH PRZESILEŃ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


o 


Warszawa, 2. | pea. 
pojciudniu Marsz, Daszyński udzielił 
kiukowi sprawozdawców parlamentar= 
nych następującego wywiadu, będące" 
ga odpowiedzią na niedzielny wywiad 
Marsz, Piłsudskiego: 

Po ukończeniu prac pierwszej $e- 
sji sejmowej nowo wybramago Sejmu, 
pragnę zapoznać szerszą oninję ze 
szczegółami tej pracy. Sejm zwołany 
duia 27. marca br. pracował główni 
nad preliminarzem budżetowym. Na 
uchwalenie preliminarza przez Sejm 
przewiduje arl, 25. Konstytuci trzy i 
pól mies.ąca czasu. Jest to termin taż 
zaproponowany przez Rząd pomajo- 
wy. Seim uchwalił obecnie preliminarz 
w dwa i pół miesśtya do dnia 15-go 
czerwca, Nadto uchralit Secim- ustawę 
o madzwyczajnych imwesiyciach pań- 
słwowych, nsławę o amnesi, ustawę 
o egzekucji przeciw związkom komu 
malnym, ponadto m. i. rezolucję o por 


ye 


mocy dia rozpoczecia ozimin į zasię-. 


wów jesiennych dla drebnych gaspo- 
darstw wioskich  Przygalowano się 
do drugiego czytaniu projektu ustawy 
p uwłaszczeniu b. czynszowników, 
dulej projektu o ochronie tokatorów, o- 
raz paktaltw  ruiędzymarodowych. 
Przez zamknięcie sesji Sejmn 
prace te przerwane, 

wszystko Scan rorzebował 24 
icgo 15 hudżetowych. 

Wybory ostatnie  wtworzyły na- 
suowący Obraz peliiyezay gemm: 
Grupa rządowa 1S0 postów, lewica 
131, prawica i NPR, 80, mnie/szości 
naradewe 80 posłów 

bceny Rzad niema wiekszosci w 
Scie, Opozycja mzeciwrządowa jest 
większością, ale ta większośc nie może 
lworzyć całego rządu. 

Sa trzy wyjcia 

z legn układu cyfrowego: 1) rozwiąza» 
nie Sejmu, utworzenie większości 
rządowej jedynie z lewicy, 3) zamach 
stanu, 

W praklyce wyłworzyła się 
«ze jadna oryginalna metoda, 
uazwał metodą 


Nakło 
TR GUZ z 


zj 


jesz- 
którąbyru 
nie wyciągania konse- 


kweneji, Sciu nie uchwala ministro- 
wi volum nicufności, ule skreśla mu 
mo Iundus dyspozycyjny. Minister 


ne wyciąga konsekwencji z uchwały 
1 zostaje przy urzędzie. 

T Rząd i Sem zachowaly podczag 
pierwszej sesji postawę wyczelmiącą, 
okazały  mniuw kj unikając kon- 
fikin, Wyjątek stanowi edrzncenie w 
pierwszem. pa dwu projektów 
rządowych, 'j. uslawy o podwyższeniu 
l wyrównaniu stawek podatku grunto- 
wego, oraz ustawy o prenństwowyni po- 
daka hudynkowym w gminach wie- 
skirh. Sądzę. że należało oba le pro- 
iekty, odosłać do komisji. Przednówek 
ua wsi, obawa lichych żniw są jednak 

częściowem usprawiedliwieniein 
stanowiska ‘ówczesnej większości sej- 
mowej, ŻA lo Semm był gotów uchwalić 
przedłożenie rządowe o czynszowui- 
kach i caly Szereg (raktalów między- 
narodowych. Zamknięcie sesji położy- 
lo koniec pracy uslawodanyczej. 

Sejm jes jedymem miejscem w Pol- 
sco, gdzie przemówienia poselskie są 
chrenicne nietykalsością poselską. Z 
brzywilein tego rodzi się obowiazek 
panowania, mówcy nad sobą samym. 


Parlament, który nie jest żelazną ka- 


| 


(ps). Wczoraj | rykatnrą, musi hyć miejscem wolnego 


sowa, ścierania Się poglądów na spra- 


| wy państwowe i społeczne, oraz miej. 


scem krytyki stosunków, 
Parlament niemy jest nonsensem. 
Pierwszą sesja nowego Sejmu od- 
znaczała się spokojem dyskusji. Pomi- 
jam pierwsze uroczyste posiedzenie, 
Obecny Sejm nie miał potrzeby, £ wy- 
jątkiem jednego wypadku wyklucze- 
nia kogokolwiek z posiedzenia i wy- 
strzegano się obelg, mówiono do rzeczy 
i w razie przekroczenia regulaminy 
podawano się zarządzesiu przewod. 
niczącego. 
Nikt mie wrzeszczał, ani nie krzyczał. 
Wygodnie w nowaj.sali sejmowej Toz- 


| } 
a 


mieszczeni panowie posłowie siedzieli . 
na swych miejscach podczas debat i z - 


wyjątkiem uwag przerywania mowcy 
przeczących lub apladujących, mie 
można było zauważyć żadnej gwałtow" 
nej reakcji. Dwa wypadki obrazy oso 


bistej znalazły epilog w sądzie hono- | 


rowym, 

Gdyby utworzono w tym Sejmie 
stałą większość, mógłby parlamenta- 
ryzm polski rozwijać się powoli, ale 
stale jako czynnik poteżny legalnego 
życia publicznego. Gwałt, zamach na 
Konstytucję i parlamentaryzm moya 
państwo doprowadzić tylko do ciężkich 
przesileń. 

EA, WSSE 


rady KIMÓW W Związki Z wywiadem 


Marsz. PiłsudskiegI. 


REZOLUCJE P, P. S. ZOSTAŁY SKONFISKOWANE, 
{Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3. lipca. (ps) Woezoraj- 
sze rezolucje FPS. nie ukazały się w 
Tiemach warszawskich, ponieważ ko- 
misarjat rządu zapowiedział w nocy, 
że pisma, Elóre przyniosą te rezolucję, 
zostaną skonfiskowane. Jedynie „Ro- 
botnik* wydrukował rezolucje w cało- 
ści, za co został wraz z artyknłem 
wstępnym skonfiskowany. 


+ 


Warszawa, 3. lipca. cps. W ciągu 
całego dnia w Sejmie panowało wzgląd 
nę ożywienie. Zebrały się kluby parla- 


montarne Stronnictwa Chłopskiego 
Wyzwbdleniu i Piasta, by sprecyzować 


0 


swoję stanowisko co do niedzielnego wy 
wiadm u Marsz. Piłsudskiego. 

Warszawa, 3. lipca. (Tel. Œ. P.) 
„Głos Prawdy“ ostro występuje prza- 
ciw wczorajszym uchwałom PPS., za- 
więrającym polemikę z oświadczeniem 
Marsz. Pilsndskiego. Pismo zaznacza, 
w działalności PPS. nie bierze u- 
działu, cały szereg działaczy socjuli 
stycznych, nie będących -— jak się tw 
pismo wyraża —— ludźmi interesu. We 
dług „Głosu Prawdy“ obecna PPS. 
amalganem komunistycznej międzyna- 
rsdówki,  oporłunistycznej  szlachet- 
czyzmy i masońskiej heznrogramo» 
Wóścio 


jesi 


Prasa angielska o wywiadzie 
Mirsz. Piłsudskiego. 


„TIMES“ ZWRACA GŁÓWNĄ UWAGĘ NA KONFLIKT POLSKO- 


LITEWSKI 
Londyn. 3 lipca. * (Tel. G. P.) | jące. Sprawa wileńska — pisze 
Prasa angielska żywo komegiug dziennik angielski —- i pod wzglę- 


wywiad Marsz. Piłsudskiego w 
szczególności podkreślając Jeg o- 
świadczenie, że ma zamiar zacho- 
wać nadal ogólne kierownictwo po- 


lilyki zagranicznej. „Tunes“ pisze: 
„Rząd polski w ostatnich eza- 


sach zajął w stosunku do wszysi- | 


kich swoich sasiadów stanowisko 
przyjazne i pojednawcze. Przemó- 
wienie Marsz. Piłsudskiego pozwa- 
la przypuszczać, iż stanowisko to 
nie ulegnie zmianie. Nawet upór li- 
tewski nie wytrącił pelskiej poli- 
tyki zagranicznej z obranej linji. 
Można mieć, wnosząc z przemówie 
nia Marsz. Pilsudskiego, nadzieję, 
iż nie nasiąpi żadna zmiana w tym 


kierunku. Takt, iż wystąpienie 
Marsz. Pilsudskiego nastąpilo w 


tym czasie, co rozpoczęcie rokowań 
polsko - litewskich, należy tiuma- 
czyć zbiegiem okoliczności. Bez 
względu na to, jakie znaczenie mają 


slowa Marsz. Piłsudskiego dla Pol- | 


ski — dla Europy jest, sprawą pier- 
wszorzędnego znaczenia, by roko- 
wania pomiędzy sąsiadami posu- 


i wały się prędzej naprzód. Ostatnie 


wiądomości nie są jednak pociesza- 


' ła już ostatecznie załatwiona. 


dem faktycznym i prawnym zosta- 
„Jest 
ona sztucznie podtrzymywana w sta 
nie zaognienia przez jedno ze stron 
nictw litewskich. „Times“ bardzo 
surowo poiępia ostatnie wystąpienia 
Waldemarasa uważając, iż stano- 
wią one najgorszy wstęp do roko- 


waąń. Gdyby nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności doprowadził do kon- 


fliktu ostrzejszego pomiędzy obu 
narodami, Waldemaras nie mógl- 
by -— pisze „Timzes” —- nigdy liczyć 
na to, iż ogólna sympatja będzie po 
jego stronie. 


SZUKAJĄ AMUNDSENA, LECZ BREZ- 
SKUTECZNIE. 

Oslo, 0. lipca. (Tel. G. P.) Marynar- 
ka norweska czyniła u wybrzeży noy- 
weskich pozzukiwania Amundsena, jad- 
nad bezckntecznie. 

Moskwa, 3. lipca. (Tel. G. P.) Wiatr. 
rozpędzający kry, sprzyja posuwaniu 
się naprzód łamacza lodu „Małygin'”, 
udającego się w kierunku wyspy Na- 
dzieji. Brak dotychczas wiadomości o 
lotniku Babuszkinie, 
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Lelmsi0 Zb toczie 


Biomalz jast na- 
Lpszym Środkiem odžyw 
czym | Wzmagniaiącym 
dla dzieci * Garosiych. 


Wa wszystkich apte- 
kach i drogerjach. 


WEST PTPS RTZ EEA MORETE 
WYCIECZKA LIFERATÓW 
FRANCI JSKICH W POLSCE. 


,lmiefonem xl rsszeso sorespo awiu 

okna 3 lipca. (ps) Do 
Warszawy przybyła drogą na 
Gdańsk i Gdynię wycieczka wy- 
bitnych osobistości francuskiego 
Świata literacko - artystycznego. 


Goście francuscy zachwy: ceni sa 
Polską i zamierzają opisać wrażenia 
w specjalnej książce. Z Warszawy 
goście udają się do lavowa, Kra- 
kowa, Poznania i Zakopanego. 
merem Pawa 
SKANDALICZNE ZAJŚCIE W KATO- 
WICACH W ZWIAZKU Z WYNIKIEM 
MATURY. 
qTołelonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3. lipea. (st) W gimna 
zjum żmeńskiem w Katowicach wy 
darzył się skandaliczny wypadek. Przy 
maturze padła 18-letnia Lubelska, któ- 
ra przystąpiia w korylarzu do prze- 
wodniczejeego komisji, wizyłatora 
szkolnego i wobecności uczenie i ro- 
dziców wypowiedziała słowa: „Przez 
pana po raz trzeci przepadłam', pa- 
czem uderzyła go w twarz. 
s aeaa 
CZANG. TSO-LINA DYKTALUBEM 
MANDŹURJI. 
Pekin, 3 lipca (Tel G. P), Rywalizacja 
o dyktaturę w Mandżurji zakończyła się 
zwycięstwem popieranego przez Japonję 
syna Tzang-Tso-Lina, generała Czang- 
Tsu-Lana. Pod osłoną protekcji japoń- 
skiej ogłosił się on pierwszy dyktatorem 
Mandżurji i mimo usiłowań 
cych generałów, 
wisku. 


SYN 


rywalizują- 
utrzymał się nu stano- 
——(—— 
NOWY GABINET VENIZELOSA. 

Ateny, 3. lipca. (Tel. G. Po Venize-. 
los olrzymał misję ulworzenia nowego 
gabinetu, który dziś złożyć ma przy- 
sięgę. Oświadczył on, że prezydenl Kon 
duriotis dał mu prawo rozwiązania Izby 
i ogłoszenia nowych wyborów. 

7 
PODJĘCIE STOSUNKÓW AUSTRO- 
WŁOSKICH. 

Wiedeń, 3. lipca. (Tel. G, P.) Prasa 
wiedeńska wiła z zadowoleniem zapo- 
wiedź powrotu posła włoskiego Mauri- 
zia do Wiednia, uważając fakt ten za 
przywrócenie stosunków dyplomalycz- 
nych między obu krajami. 

zzz mm 


„GAZETA PORANNA" z dnia 5. lipca 1928. 


OBRAZ MŁODEGO LETNISKA. — PRACA WAE W CAŁEJ PEŁNI. — WILLE ROSNĄ, ve GRZYBY PO 


DESZCZU. — WĘDRÓWKA PO UROCZEJ MIEJSCOWOŚCI. — 


DOSKON. AŁE WARUNKI KLIMATYCZNE. 


KTO ŻYW, NIĘCH STĄANIĘ DO KONKURSU „GAZETY PORANNEJ"! 


Gzytelmicy masy biorący udział 
w konkursie letnim „Gazety Po- 
rannej', z  elekawością przeczy”, 
taia wrażenia Iwowianima p. I. 
Świerczyńskięgo z pobytuwuroczym 
Olesiowie, w którym szczęśliwy zdo 
bywca naszej nagrody otrzyma na 
własność prześliczną willę. Obraz 
młodego letnigka. makreślony przez 
p. Świerczyńskiegu, sprawie miewąt- 
pliwie, że nie znajdzie się z pewno- 
ścią nikt taki, kla nie pokusilby się 
c spróbowanie szczęścia i przeg u- 
dział w konkursie lelnim „Gazety 
Porannej" nie chciałby zdobyć szam- 
sy uzyskania własnej wili w tem 
pigkmom letnigku. 

Lwów, 4. lipca. 

Zachęcony przed dwoma laty ak- 
cią, jaką roztoczy? Zarząd Dóbr Pacy- 
ków w sprawie pareolacji Olesiowa, 
więcej dila żartu, jak dla prawdziwego 
interesu, nabyłem  pamtelę w Olegio- 
wie i przez 2 lata regulamie płacilem 
raty po zł 10, tak, żo,w czerwcu ubel- 
łem ostatnią ratę i siałem sę tem g3- 
mem prawnym nabywcą całej parceli 
100 sążniowej, czyli 360 m*, bez żad- 
mych długów. Poniewaz kupilem par- 
celę ną podsłąwie inseratu i me zdą- 
wałem gobis sprawy, co kupiłem, zas 
tem zaplaciwszy wezysikio valy, puje- 
(hałem na miejsce, by shjąć w posia- 
danie swoją własność, 

Wyjechawszy ze Lwową o podz. 
6,45 min. przybyłem da Słanigławo- 
wa a godz. 10.30 min. Na dworcu, w 
Stamisławowie zastąłem autobus z na- 
pisem „OQlesiów*, Za jazdę z dworca 
ag do Qlegiowa zapłeciłem zł. 1.50, Ze 


Stanisławowa (miasta) do  Olesiowa 
płaci się tylko mł, l. Okolica hardzo 
piękna | wozmsicońu, - Wiechaliś 


ua mest, prowadzący da Oleglową, wy 
bLudowąny kosztem Zarządu Dóbr, a 
vństępnie przez wie$ Pacyków dasta- 
umy sią juź na, terylorium Olesiowu. 
slowa. 

Tu już na samej granicy Olesjowa. 
Loziałom, źe ępargiczna ręka prowa. 
dæ zarząd ietmiska, bo wyszutrowane 
"rogi mają po obu stronach rowy, a za 
mwami drzewa aliejowe, któro uięte 
są w koszyki plecjone z wiklin, co 
ochrania drzewa od zniszczenia. Za 
drzewami prowadzi j jednaj i z dru- 
siej strony chodnik ziemny. Malowni- 
czo wygląda aleja główna, przechadzą- 
cą przez cały Qlesiów, w połowie jwzez 
pola, a w połowie przez lasy. 

Praybywszy dp centrum lętniska, 
ujrzałem 

wielki plac 
sprawiający wrażenie hardzo ceste- 
tvczne, Środek zdobi bardzo ładny ga- 
zon z kwiatami a dla wygody publicz- 
nwści ustawione są ławeczki, otoczone 
pięknemi klombami. Plac ogradza ży- 
wapłoł i lancuch drzewek, ujętych w 
koszyki. Przez całą drogo alcjową pro- 
wadzi kolejka wąskotorowa, Powztunie 
tutaj 
tramwaj wąskotorowy, 

a kolejka na razie łączy  szutrowigko 
na rzece z całym terenem i rozwozi 
santer. Skoro drogi będą już wszystkie 
ukończome, ma Zarząd wprowadzić 
wagometki motorowa, akio mieliśmy 
sposrbność oglądać ma Targach 
Wschodnich we Lwowie i w ten spo 
sób przybysz będzie mógł całe tery- 
torjum od rzeki aż po górę objechać, 
gdyż tor'kolejkowy posiada przeszło 


10 km. długości To _ zainstalwwamie 
wąskotorowej kolejki ma  terytorjum 
Olesiowa ma bardzo domiosie znacze- 
mie, gdyż — jak się dopiero na miej- 
seu mrzekonalem — 700 morgów, ta 
mie byle co! Tymczasem Zarząd z go- 
ry olmnyślijy sposób, aby i w tym kis- 
runku Jetnikom, wzgłędmio parcelami- 
tom dub zwiedzającym, połączenie ca- 
lego terytorium ułatwić. 

Poszedłem z wielkiem zaciekawia- 
niem ku swojej parceli, pouczony przez 
przewodnika, gdzie się ona znajduje. 
Miejsce niezwykle dogodne, sucho i 
zdrowe 

palobalo mi się bardzo, 
Jak mnie poimfonmow ano — pareola 
wana jesi dzisiaj nie 200 af., która za- 
płacilern, ale conajmniej 1.009 zł, 

Zw.edziwszy główną arterję, Zw. 
l-szej ozęści Olesiowa, mwdałen się 
przez lasy do Il-giej części Olesiowa 
na grunta one. Ten miat ziemi prgc- 
dziele jar ze strumykiem, przez Który 
Zarząd wybudował most o długości 
70 melrów. Ta dolina nagi mewe 
„Locha“, Jedi to jedno z wa'piękniej- 
szych i najbardziej uroczych  miejse 
Olesiowa. Dolms pokrywa miody las. 
a jej środkiem płynie strumyk, z Jeto- 
rego Zarzęd cheo skorzygłać À ująć 70 
Za pomocą grobli, aby spiętrayvć wodę 
i umożliwić kąpiel dia byen, którym 


Tzeka wydaje się zbyt daleką. W tem 
sposób górne część Olesiowa miałaby 
swój sławy, czerpiący wodę Kryształo- 
wą z czystych źródeł, a dolna część 
miałaby rzekę. Dlugo stajem w tem 
Trześliczmem miejscu. Frzewodnik po- 
| prowadzi! mnie później na drugą doli- 
| ag Ł zw. „Dolina Teofil", gdzie uj: 
| rząłom dwa ródła bygee. jedna z wo- 
| dą do pieis dvskomałego smaku, nazwa 
| ne „Marysienką” drugie; — żalaziste, 
| dazwqne „Taośilą* Aby się dostać 
i do tych źródeł, które są prawie u pod- 
|uóża gór, Zarząd przeprowądził epe- 
| cialne schodki, ujęte w piękne brzo. 
Ayo obramowania. 

Zmęczony długim spacerem, ucza- 
lem głód i przybyłem do bulent, który 
Się znajduje na rogu ląsu, a jest pro 
Wwadzony przez żonę chorążego rów- 
nież właścicielkę realnośei w Olegio- 
wię, wywiązującą się znakonicic ze 
swego zadania. A miedowierzaniem za- 
pytałem: „Ca można dostać do zjedze- 

nia?“ Odpowiedziano mi: „Co pan so- 
| hio życzy? Obiad emy śniadanie? * 
A że była już pora obiadowa, kazałem 
podać obiad z trzech dań się składa- 
iący, za który zapłaciłem zł, 1.50. 

Po obiedzie wybralem sie ng spa- 
cy, by oglądnąć dalszą, część Olesio- 
wa i zaraz za huletam przy końcu 
parku zobaczyłem jednopiętrowa wille 
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pod nazwą „Jakóbówka Willa ta 
według projektów inżyniera Erykiewi- 
cza i Ostena, utrzymana w stylu sta- 
rosłowiańskim, ma tle lasów dominuje 
nad całym Olesiowem, a ujęta jest w 
druciamy ładny parkam. Jest naprawdę 
bardzo ładna. Opodal tej willi spo- 
strzegłem aleję 24 m. szer, która jest 
pnzezmączoma wyłącznie dla pieszych, 
a środek tej alei, względnie bulwaru, 
just ozdobiony w górnej części kwiało- 
wemi gazonami, Bulwar kończy się 
przy dawnym folwarku, a dhenych 
barakach, 
wa Kasę Ghorych w Stanisławowie. 

Miejsce to przeznaczył Zarząd wa 
przyszły Zakład Kąpielowy, gdyż nic- 
daleko tego mieja znajdują się žró- 
dła siarczana i solne. U podnóża tego 
miejsca umieszczona jest cegielnia, 
która iabryknje cegły na zabudowanie 
Olesiowa. Stąd prowadzi łąka aż do 
samej rzeki, gdzie droga ujeta jest 
również alcjowo i umożliwia degodny 
spacer do wody, Woda jest wprawdzie 
płytka, ale krysłattcznie czysła i zdro. 
wa i doskonale można się wykąpać. 
Tu ma zamiar Zarząd: Olesiowa posta- 
wić odpowiednie kabiny osobno dla 
kobiet, a osobna dla mężczyzn, jakoteż 
zrobić plążę z piasku dla kąpieli sło- 
necznych, 

Wróciyszy bocznemi alejami, mig- 
laztem się znowu na placu głównym, 
gdzie czekał antobus. Odiechalam z 
pałnem przekonaniem, iż młode letmi- 
eko, Olesiów posiada przed sobą nięk- 
ną i wspaniąłą przyszłość. 


Józeł Świerenyński. 


śle jagnię wśród żelaznych wilków. 


MOWA NOWE! EGO KANCLERZA pały OBLICZONA CHYBA NA WIELKĄ DOBRQDUSZNOŚĆ ZA- 


Berlin, 3 lipca. (Tel. 
rozpoczęlo się WAB 
tagu, na kiórem nowy kanelerz 
Hermamm Müller przedstawił nowy 
gabine! i dłuższe expose. 

Na pierwszem miejscu wysunął 
nowy kanclerz zagadnienia polityki 
zagranicznej, podkreśla jąc, że dro- 
gi jej są jasno wytknięle. Dąży on 
do swoich celów z wolą pokojowe- 
go porozumienia, wyrzekając się 
myśli ò rewanżu (?) Nowy rząd 
trzymać się będzić nadal stanow- 
czo tych zasad. 

Jako najważniejsze zagadnienie 
polityki zagranicznej wymienił kan 
clerz sprawę ewakuacji okupowa- 
nych obszarów nad Renem i Zagł. 
Ruhry podkreślając, że nowy rząd 
jest w zgodzie z całym narodem 
niemieckim co do natychmiaslowej 
ewakuacji, Niestiety mocarstwa o- 


2) Dziś 


Reżchs- | 


GRANICY... 


kupacyjne dotychczas nie wyeig- 
gnely konsekwencji z rozwoju poli- 
| tyki lat ostatnich. Jeszcze tylko 
półtora roku dzieli naród niemiec- 
|] ki od przewidzianego w traktatach 
| termmu ewakuacji drugiej strefy. 
| Usięp co do ewakuacji Nadre- 
nji zakończył kanclerz oświadcze- 
| niem, że wreszcie powinna być u- 
sunięta ta przegroda z czasów Wo- 
jennmych, a stojąca ną drodze do u- 
stalenia stosunków prawdziwego 
zaułania że iędzy narodami. 

w d.«. przeszydł kanclerz do 
| Tamea Niemiec w Lidze Naro 
dów, Ka czoło wysuwa sią -— zdaniom 
| Nigmięc -—— kwestia rozbru enia, Niem- 
cy przeprowadziły swoję razbrojcnie 
do końca(2]) i żadne g państw nie u- 

ezynilo tylo dla sprawy ogólnego bez- 
| pieczeństwa jak Niemey (ID. 
| ms. sobie zdań 


Śwaią.ł 


z iego sprawę, iż tak 


Wielka francuska 


Paryż, 3. lipca. (Tel. G. P. W 
Uherbourgu czynione są praygodtuwa- 
nia do' wielkiej ekspedycji polarnej, 


której dokonać ma  spegjalne skar- 
smuowany sterowiec francuski. Eks- 
podycja miałaby na eglu przeprowa- 


3 spedycia polarna. 


dzenie szeregu badań naukowych w 
krajagh arktycznych, Zaopatrzona bę- 
dzię w znaczną jlość przyrządów nan- 
kowych, oraz w Aywność na 1 rok. 
Wyruszy w kierunku na Tromsóce i 
Szpitzberg. 


Mrassn ndnalazł część rozbitków Jali. 


Wiedeń, 3 lipca. (Tal. G. 5. 
Dzienniki donoszą z Kopenhagi, że 
olrzymano tam wiądomość z Mp- 
skwy, wedle klorej zostąła odszu- 
kana grupa Lundberga przez ro- 


syjski statek „Krassin“. Szwedzki 
komitet pomocy jest zdania, że nie 
chodzi tu o grupę Lundberga, lecz 
o grupę Malgroema, 

e 


wielki kraj, jak Niemev. znajduje sig 
calkowicie rozbrojony QI) w pośrodku 
krajów mzbrojonych od stóp do głów. 

W zakresie polityki gospadarego- 
handlowej nowy rząd będzie dążył do 
rozszerzania sieci stosunków traktato- 
wych, w szczególmości z państwami 
pałażonemi ną wschód i noludniowy 
wschód od Nięmięe. W sprawie Reichs- 
wchry podkreślił kanclerz, że rząd 
będzie troszczył się o to, alby wojsko 
ta była umesażone we wszelkie po- 
trzebpe środki w ramach traktatów 
iw miarę sił finansowych kraju. 

` Nastepnie zapowiedział kanclerz 
między innymi przygotowanie pro- 
jektu reformy wyhorczej. 

Przemówienie kanclerza spotykało 
sią % ustawicznem rzerywanien na 
ławach komunistów i  Hitderowców, 
natomiast na, ławach socjalistów i cen- 
trowców rozlegaty się oklaski. Dzien- 
niki prawicowe charakteryzują expose 
w „sposób drwiący. 


WYJAZD SZEFA LOTNICTWA 
POLSKIEGO DO PARYŻA, 
(Telafanem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 3. lipca, (st), Do Pa- 
ryżą wyjechał pułk. Rayski, szof de- 
partammeniu lutnotwa M. S, Wojsk na 
międzynarodową wystawę lolmiczą,. 
Falk. Rayski będzie obecny pzy ©- 
weninalnym odlocia przez Atlantyk 
majera Idzikowskiego i Kubali. 

aoamask) 2 znaj 
CHOLERA W INDJACH. 

Kalkuta, 3 lipca (Tel. G. P). Epidemja 
cholery wybuchła tu znową siłą. W okrę- 
gu Kuluła! skonstatowanoa 1366 zasłabnięć, 
z których 847 zakończyło się zgonem. 
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Rabusie po kilku godzinach zostali ujeci. 


TAJEMNICZE POSTACIE PRZY OKIENKU FILJI POCZTOWEJ NR.13 PRZY UL. GŁĘBORIEJ. — ZAMASKOWANI 


BANDYCI Z RE- 


WOLWERAMI W RĘKU TERORYZUJA ŻEŃSKI PERSONAL URZĘDU. — PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU P. WEINSTOCKA RATUJE SY- 


TUACJĘ. 


— BANDYCI PO ZRABOWANIU 30 ZŁ. UCIEKAJĄ W 


POPŁOCHU AUTEM. 


— DOCHODZENIA POLICYJNE W SZYBRIEM 


TEMPIE PROWADZONE, DOPROWADZAJĄ DO WYKRYCIA ZUCHWAŁYCH RABUSIÓW. 


Lwów, 4. lipca. 
(—) Mniej więcej przed trzema laty. 
w godzinach wieczornych, miasto na- 
sze zostało zaalarmowance wieścią 0 


zuchwałym napadzie raŁupkowym na | 


karjolkę pocztową w dziedzińcu Głów- 
nej Poczty od ul. Sykstuskiej, popełnio- 
nym przez kilku zamaskowanych mło 
dzieńców. Po steroryzowaniu dwu 
funkejonarjuszy pocztowych młodzień- 
cy owi zrabowali gotówkę w kwocie 
kilrndziesięcin tysięcy złotych i zbiegli 
przez bramę przechodnią ad ul. Sykstu 
skiej w ni. Kraszewskiego. 
mość ła wywołała wówczas w mieście 
niezmierne poruszenie, Lwów bowiem 
bardzo rzadko dotąd bywał  Lerennm 


Wiado- | 


| podobnie zuchwałych eskapad bandy- 
| ckich, wzorowanych na szkole wło- 
skiej i amerykańskiej. 
Upłyneło odtąd rzy lata, a cho* 
ciaż okres lon obfitował w najrogmait- 
| ze 
|. cze, które doprowadziły nerwy mie- 
| szkańców miasla naszego do nieżwyk- 
| łego napięcia, nie mieliśmy jednak 
więcej do czynienia z podobnie zuch- 
| wałym i kankołomnym napadem ra- 
bunkowym. Dopiero wczoraj po godz, 
| 6 znowu wstrząsnęła liwowem wieść o 
| podobnie zuchwałym napadzie rabun. 
| kowym na filję pocztową nr. 13 przy 
| ul. Głęhokiej 3. 


Bandyci zawodowi maskowali się 
czapkami akademickiemi. 


W pierwszej chwili na podstawie o- 
pisu napastników, z których kilku 
miało na głowach czapeczki akademi- 
ckie, zapanowało przekonanie, że na- 
pad ten był dziełem bojówki ukraiń- 
skiej, podobnie, jak to hyło przed trze- 
ma laty. Jednakowoż władze policyjne 
niebawem ustaliły ponad wszelką wąt- 
pliwość, że rabunku dopuścili się ban- 
dyci zawodowi, którzy celowo przy- 
brali czapeczki akademickie, by w ten 
sposób sprowadzić władze hezpieszeń- 
nwa na mylne tory. 

Jakkolwiek napad został dokładmie 
chmyśleny, przygolowany i wykona- 
my, to jednak — co należy z góry pod- 
kreślić — zakończył się fiaskiem, al- 
bowiem rakusie zdołali ze sobą unieść 
zaledwie 30 zł. Co prawda — stało to 
się dzięki wyjątkowym okolico- 
ściom, które nie sprzyjały sprawcom 


Przejdźmy jednak do sveze- 
| gółów.  Rabusie byli obznajomieni do- 
kładnie. z rozkładem lokalu urzędu 
pocztowego przy ul Głębokiej, oraz z 
lokiem czynności i wybrali majdogod- 
niejszą dla siebie na rabunek porę, 
mianowicie godz. 6. wieczorem, tj. tę 
godzinę, w której kończy się vrzęttowa- 
mie i kiedy odbywa ślę ekspodycja go- 
tlówki do Głównego Urzędu pocztowe- 
go, — Jak wykazały już pierwsze d0- 
chodzenia, Sprawcy od samego rana 
obserwowali wnetrze kndynkm poczto- 
wego celem Sprawdzenia, czy w dnin 
tym popłynie większa gotówka. Slalo 
| się tak, gdyż istetnie przedpaludniem 
| z z elektrowni sd iej nadano w tym 
| 
| 
| 


| napadu, 


urzędzie kwotę 44 tys. zł. Dzięki im- 
nym  jeszczo wpływom, 
kasa zawierała łącznie 49 tys. zł. 


Na miejscu napadu. 


O godz. 158. min. 20 doniesiono 
nam telefonicznie o napadzie dokona- 
nym na filję pocztową nr. 13. —— Na 
miejsce udał się natychmiast nasz 
sprawozdawca, który po przybyciu na 
ul. Glęboką, zastał tam zgromadzone 
tłumy, komentnjące żywo zajście, kto- 
re wydarzyło się przed zaledwie kil- 
kunastu mimutami. Wewnątrz budyn- 
ku pracowała jnź policja, a to komen- 
dant policji Lwów — miasto insp, 
Nowodworski, oraz zastępca naczelni- 
ka Urzędu Śledczego nadkom, Mittle- 
ner, kierownik Wydziału Śledczego 
nadkom, Parylewicz, zastępca kiero- 
wnika VI. kom. st. przod, Geyer, li- 
czni wywiadowcy i postorunkowi, — 
Lokal Urzędu poczlowego mieści się 
w realności pod |. 3 w parterze i skła- 
da się z jednej dnżej nbikacji, przy- 
dziclenej drewnianą ścianką, w klórej 
znajdują się okienka dla stron, oraz 
drugiego pokoju, w którym znajduje 
się kasa; pracuje tam kierowniczką u- 
rzedu p. Tustamowska i urządniezka p, 
KBowaliszkówna. Okna lego pokoju 
wychodzą na ul. Głęboką, Realnosė 
przy ml. Głękokiej 1. 3. posiada dwa 
wejścia; jedno od ul Głębokiej, skąd 


przez podiwórze można przejść do re- 
alności przeciwległej, mieszczącej się 
przy ul. Śniadeckich 4., mającej wej- 
ście drugie. To rozmieszczenie wejść 
ułatwiło sprawcom sytuację, dawalo 
bowiem im możność łatwiejszej noie- 


ozki przez przechodnią bramę, wy- 
chodzącą na ul. Śniadeckich. 
Przebieg zajścia wedle relacji 


naocznych świadków, których nasz 
sprawozdawca osobiście przesłu- 
chał, był następujący: W kilka mi- 
nut po godz 6., w chwili gdy przy 
okienkach znajdowało się jeszcze 
kilka osób, wkroczylo do lokału 
pięciu młodzieńców, z których je- 
den miat maskę na twarzy. Mlo- 
|dzieńcy ci zrazu stanęli przy o- 
| kienkach, zachowując się dość ha- 
laśliwie, poczem jeden z nich ener- 

gicznie domagał się przyjęcia od 
nicgo pakunku do nadania. Gdy 
wraszcie jedna z urzędniczek, p. 
Dobrosiańska, pakiet ów przyjęła 
i oddala wożnemu Czerwińskicemu 
celem zważcnia go — w momencie, 
gdy wożny byl zajęty przy wadze, 
przybysze otworzyli drzwi do wnę- 
trza biura i wtargnęli do Środka. 


sensacyjne wydarzenia zbrodni. | 


do wieczora | 


, W pokoju kasowym. którego okna 
— jak zaznaczyliśmy już — wycho 
dzą na ul. Głęboka, w tej chwii 
znajdowały się trzy osoby: kiero- | 
wniczka urzędu p. Tustanowska, 
urzędniczka p. Kowalszkówna oraz 
niejaki Leopold Weinstock, inka- 


Bandyci po wkroczeniu rozdzic- 
lili między sobą role w ten sposób, 
że zamaskowany rabuś z dwoma 
towarzyszami wtargnął do pokoju 
kasowego, zaś dwu kolegów jego 
zatrzymało się w pierwszym poko- 
ju, gdzie przez przyłożenie rewol- 
werów do piersi wożnege Czerwiń- 
skiego i urzędniczki Dobrostańskiej 
oboje steruryzowali, nakazując im 
bezwzględne milczenie.  Tymcza- 


P. Tusianowska, choć niesłycha- 
nie się przeraziła, nie straciła jed- 
uak przytomności, lecz zasunęła 
szybko szufladę biurka, w której 
znajdowały się podręczne pieniądze 
w kwocie około 80 zł. i poczęła wo- 
¡lać o pomoc. Zamaskowany rabuś 
porwał jedynic banknot pięciozło- 
towy. Tymczasem p. Weinstock 
przyskoczył szybko do okna i wy- 
biwszy rękoma szyby począł wo- 
lać: „Policja, rabuja!“ Ten donośny 
okrzyk, który rozebrzmiał głośno w 
ulicy, zdetonował rabusiów, klórzy 
natychmiast polem w popłochu po- | 


ry w tej chwili zajęty był liczeniem 
pieniędzy otrzymanych od urzęd- 
raty za pobrane 

Otrzymał on 25 
te właśnie przeli- 


| sent pewnej firmy bławatnej, któ- 


| niczek tytułem 

| przez nie towary. 

| zł. i pieniądze 
czał. 


| Pod grozą rewolwerów. 


sem herszt z dwoma towarzyszami 
przyskoczył do kasy wertheimow- 
skiej, stojącej pod ścianą. Zastaw- 
|szy ją jednak zamkniętą na klucz, 
skierował rewolwer ku kierownicz- 
ce i zawołał dwukrotnie: „Oddaj 
pieniądze”, a jeden z jego towarzy- 
| szy przyłożył rewolwer do piersi 
p. Weinstockowi, przyczem wyrwal 
| trzymane w reku banknoty. 


Uciekli przed krzykiem kobiety. 


; częli wycofywać się z lokalu i szyb- 
ko torniąc sobie drogę browninga- 
mi, poczęli uciekać przez podwórze 
w kierunku bramy realności przy 
ul. Śniadeckich, gdzie czekało na 
nich auto. Po wybiegnięciu na ulicę 
szybko wskoczyli do auta i na- 
tychmiast polecili szoferowi ruszyć. 
Istotnie też auto pojechało momen- 
talnie w kierunku ul. Potockiego, 
nasiępnie zaś przez Leona Sapiehy 
skierowało się w stronę Dworca 
głównego, gdzie szofer partjami ra- 
| busiów powysadzał na ulicę, 


| „ z u 
i Udaremnieny poscig. 

| Dopiero po opuszczeniu przez ; nabrała przekonania, że napad ten był 
| bandy tów lokalu obecni ochłonęli dziełem zwykłych rabusiów, złodzieji 


| į rzucili się za nimi w pościg. Pier- 
wszy poskoczył wożny Czerwiński 
ku bramie, odległej o kilka kraków 
od drzwi wejściowych do Urzędu 
pocztowego, sądząc, że bandyci tę- 


dy uciekli. Okazalo się, że jednak 
brama jest zamkmięla na kłódkę, 
którą rabnsie po wejściu do sieni 


zawiesili i zamknęli na klucz. a to 
celem zamknięcia dosiępu cwen- 
tualnie od ul. Glłębokiej, rezerwu- 
jac do ucieczki dla siebie bramę 
przechodnia na ul. Śniadeckich. 
Temu też zawdzięczają, że uciecz- 
ka im się udala, w chwili bowiem, 


gdy Weinstock wybił szybę i po- 
czął wołać o pomoc, na ul. Glębo- 


kiej o tej porze znajdowało się wie- 
łe osób, które natychmiast przysko- 
czyły do bramy, lecz zastały ja 
zamkniętą. Zanim zdołano bramę 
siłą wyłamać, sprawcy lymczasem 
zdolali przebiec podwórze i wsko- 
czyć do aula, czekającego na nich 
przy ul. Śniadeckich. 

I Mimo że rabusie przybrali cza- 
peęzki akademickie w zamiarze skie 
towania organów bezpieczeństwa na 
lulszywe tory dochodzeń, policja na 
podstawie rysopisu ich, otrzymaneyo 
ed naocznych świadków nzpadu, dalej 
na podstawie opisu ich zachowania się 


zawodowych. W tym też kiernnku po- 
sziy pierwsze dochodzenia, które tym 
razem w niespełna dwie godziny po wy 
patku pozwoliły policji wpaść na trop 
sprawców. Dochodzenia policyjne posu 
wały się w bardzo szybkkiem tempie 
tak, że już o godz. 8 policja miała w 
swem ręku nazwiska i adresy wszyst: 
kich pięciu bandytów, których areszto- 
wanie nasłąpiło dopiero po północy. 

Dodać należy, że paczka nadana 
przez bandytów pod adresem dJózety 
Osterskiej w Lublinie, jak się okazało. 
po otwarciu jej, zawierała parę starych 
trzewików. Ponadto pozostawili rabu- 
„sie duży plecak, 

W tem miejscu podkreślić musimy 
sprawność lwowskiej policji, która 
wyrost w sposób mistrzowski przepro- 
watliziła wstępne dochodzenia tak, że 
już w godzinę po zajściu odszukała 
auto nr. 7814 marki „Fiat', które ze 
słanowiska swego przy ml. Fredry za- 
wiozło sprawców na ul. Śniadeckich. 
Idąc po nitce do kiębka, za godzinę n- 
zyskano wszystkie inne szczegóły, po: 
trzekme do likwidacji znchwałej szaj 
ki bandyckiej, która. dopuścila się nic- 
mal w biały dzień na ulicy, niezwykle 
ruchliwej, leżącej naprzeciw gmachu 

olitechniki, zuchwałego napadu — 
na szczęście nieudałego. 


Z dnia. 
KLEJNOT LWOWSKIEGO 


PRZEMYSŁU, 
Lwów, i. lipca. 
Pisalidmy niedawno. o pewnych 


mętnych aleruun p. Ignacego Jigera, 
o tem mianewicie, jak ów „wybitny 
i zasłużony obysealel* „wykuwawszy: 
swych wspólników, robił w tysiące 
dolarów idąco interesy na gminie, kto- 
rej jest członkiem Rady Przyboczmej. 
Pisząc o tem, spodziewaliśmy się, że 
nas p. Jager, ma homorze dotknięty, 
zaskarży, lub że co najmniej powołane 
czynniki zainteresują się bliżej trang- 
akcjami, przeprowadzanemi przez mia- 
sto, z własnym, choć tylko z nomina- 
cji pochodzącym „ojcem“. 

Niestety — nio stało się ami jedno, 
ani drugie. Interes szczęśliwie „przy- 
<clurął", a p. Jäger puścił oskarżenie 
mimo asza, uważając zapewne, że 0- 
brona „honoru“ nie jest dość zyskowa 
ną lokałą kapitału. Nie zmiechęcając 
się tem, pragniemy dziś poinformować 
społeczeństwo o innej stronie sylwetki 
p. JI. 

Bedzie to niejako obrazek od ofi- 
cyn, w zaciszu klórych pracują wiel- 
kie zakłady drukarskie i graficzne na- 
szego bohatera. Jest on z nich słusznie 
dumny; onc są namacalnym ponini- 
kiem tej pokaźnej drogi, jaką odbył p, 
Jäger od skromnego „grajzlernika” do 
dzisiejszej fortuny i „powszechnego 
szacunku '. 

Otóż wypada stwierdzić, że p. Ig 
nacy Jager ma własny system mrze- 
mysłowy. Nie zapożyczył go od: Forda, 
iecz stworzył przez wysiłek. własnej 
inteligencji. Przedewszysikicam uważa 

Jager, że nie należy personalu de- 
morałizować zbyt wygórowanemi pła- 
cami, 80 proc, jego pracowników po- 
biera po 5—7 zł. tygodm., z czego Jc- 
Szcze odciąga się opłaty ma Kasę Cho- 
rych. Cenniki, rzecz jasna, nie obowią- 
zują. Żądania podwyżek nie są tole- 
rowane. „U mnie —- powiada p. Jiger 
—- tak niema, u mnie jest to, co ja im 
chce dać", Zresztą ze swego przedsię- 
biorstwa nie jest p. Jager zadowolony. 
Twierdzi, że jego personal —— to „zło. 
dzieje i wszelaka sznmowina', Opo- 
wiada również, że do interesu stale 
dokłada Potężne rezerwy musi mieć 


GAZELA PORANNA z Gia v. lipca 1948, 


: Dziś premiera. 


ME” 


Iraktor gąsienicowy „Śl 


nad 1” innymi też o wiele większymi traktorami kołowymi na konkursie, 
nrządzony:u przez czes) o-słowackie Towarzystwo Gospodarskie w Jenez, 


HiL. BADIAN 


Dok adne szczegóły: 


skoro daf nie 


ten przemysłowiec, 
poszedl z torbami. 


Latwo Zrozumieć, że wobec lak 0- 
płakanych stosunków p. Jager nie» 
chętnie daje urlopy. Małoletnim u- 
dziela z łaski 8 dni, zamiast ustąwo- 
wych 14. Reklamacje likwiduje przez 
wydalenie, Czasem iryłujc się bardzo, 
używając stylu kwiecistęgo 1 niepo- 
zbawionego  sg0czystości. Robotnicy, 
która uporuinała: się o ustawowy urlop, 
odpowiedział w sposób, który dla 
wielbicieli kunsztu krasomówczego p. 
E pnpa o sobic zacytować dosto- 

„U mmie — oświadczył ten. niepo- 


pal Hy obywałci -— bije się w mordę, | 


którzy nie chcą mnie słachać, a nie, to 
idź pani na złamanie pysku". 

Jeśli o „bicie w mordę“ chodzi, tu 
trzeba p. Jagerowi oddać Sprawiedli- 
wość, że „mocny jast nietylko w sło-. 
wach, Bie sam i podwładnych sobie 
kierowników do bicia zachęca. Nic- 
którzy nazywają ten system grubym 
terorem. P. Jager jednak z pewnością 
uważa, że jest to jedynie. właściwa 
mieloda w przedsiębionstwie, do które- 
go slale dokłada. 


O lem, jak pozbawia on urlopu dla 
poraiowania zdrowia robotników, 'któ- 
rzy nad kwasami ślęcząc, nabawili się 
gruźlicy, o tem, jak po 5 i 6 lat trzyma 
lerminatorów bez wyzwolenia ich — 
nie piszemy obszerniej, bo wymienia- 
nie wszystkich tych faktów szczegóło- 
wych zajęłoby zbyt wiele miejsca i 
osłalecznie mie rzuciło nowego Światła 
ua osobę p. Jagera. Postać tą — jak 


poza l WYGląstwóni w WEnkursieh w Lisie; zB 


tryumfował 


Wielk. dramat ob czajowy na t e powojennego e powojennego Paryża pt. | ża a pt, 


„Pupilek pięknej pani“ 


Nadto doborowe uzupełnienie l I 
zn żone od G) | ge do 1:50. 


' Do 5stej ceny wstępu 


OGKRAUP UPE 


LWÓW 
Janowska 24. 


m — została Już doslateczuig, 
naswictlona. 

W każdym razie kolcgom p. Jage- 
ra z Rady Przybocznej, z kakału i Sto- 
warzyszeniąa kupców radzimy, aby do 
ej sympatycznej osobistości odnosili 
się nadal z podziwem i szacnnkiem. 


Pierwsze sprawia p. Jagerowi dużą 
przyjemność, drugiego polrzebuje 
awałtownie. 

—- — 


Z sali koncertowej. 


(Wieczór popisowy szkól śpiewn prof. Z. 
Framkowskiej i prof. E. Koppa.) 
Lwów, lipca” 

Z powodu popisów, jakimi darzy nas 
co roku miesiąc czerwiec, wyróżnił się 
pięknemi i, niecodziennym! rezultatami 
pracy wokalno-pedagogicznej wieczór zjed- 
noczonych szkół śpiewu prof. Z. Frankow- 
skiej i prof. E. Koppa. Z uczennic p. Fran- 
kowskiej na pierwsze miejsce wybiła się 
p. Zubrzycka, posiadająca przepiękny, do- 
skonale już wyszkolony głos oraz opano- 
wanie interpretacji, stojące Ja. wyżynach 
sztuki. Piękne nadzieje na pszyszłość bu- 
dzi wysoki, dobrze wyszkolony sopran ko- 
loraturowy p. W:ilnerowcj. Panie Mars- 
sehówna, Pileuka | Pryjmowa  Spiewaly 
że zrozumieniem i wykazały prawidłowe 
prowadzenie głosu i dobrą dykcję. 
Z uczennic prof. Koppa najwięcej za- 
awansowane okazały się p. E- Sturm, któ- 
ra odkśpiewala ladnie i z wyrazem arję Z 
„Damy pikowej”, oraz p. Kołodnu, bardzo 
wysoki i wydatny sopran koloraturowy. 
P. Puder i p. Łącka śpiewali ze zrozumie- 
niem i nie powinni zamiedbać swoich 
pięknych materjałów glosowych. Zasłużo- 
ną nagrodą zu sumienną pracę i jej do- 
dwłnio wyniki byly dla obojga profesorów 
huczne oklaski Fezwo zoromadzanei 


fa 
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WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


bliezmości, która mimo dlugiego programu 

z zainteresowaniem siuchała popisów mlu- 

dych adeplów szluki. Zasienca. 
—— 


a LĄ « 

7-latni ch:opiec mordercą 

Nowy Jork, w lipcu. 

(+ 7-lotwi chlopiec, Marioa Boyd 

w Lowisville bawił się z innemi dzieć- 
mi, grając w karty, Gdy zaczął Szi- 
chrowaċ“, cale grane zażądało wykin- 
czenia go z gry. liozgoryczony (nale: 
pobiegł do domu odległego o 2 kilu. 
metry, powrócił ze strzelbą i zastrzelić 
17-letnią Mesie Bryson, która. apieko- 
wała się zabawą dzieci. Młodocianczo 
zbrodniarza osadzeno w przytułku dia 
niepoprawnych dzieci, 

cm ŻĄ 


Europejskie reformy 
Amanullaha. 


Lwów, i. lipca. 
Król Amanullah projektuje po 
swym powrocic do Afganistanu relor- 
my na wielką skalę, Myśli o przepro- 
wadzeniu ` obowiązującego uczęsz:za- 
nia do szkół młodzieży, © wprowadze- 
nia ielefonów (bez liczników), o nowej 
monecie i o bamknolach, Rówwież pra- 
gnie  zcrgamizowania Uniwersytetu, 
W aeroplawy niemieckie i sto uul, 
zamówionych we Włoszech, przybyły 
już na miejsce, Sprowadzono równieź 
trzy: wielkie motorowe „pompy požarni- 
cze, obstalowane przez króla po paża- 
rze Kabulu, stanowiącego jego prywat- 
ną. własność. 


FEJLETON „Gaz. POR.“ z 5. vr. 10a! 
CLAUDE OORVAL. 
Partja kart. 


Hugon de Lentragues rzucił; w salon 
wzrok twardy i surowy; głęboka bruzda 
zorała, mu czoło: pochylony ku Genowelie 
de Lentragues, Gaston Servićres mówił ci- 
chym głosem z wargami tuż przy uchu 
młodej kobiety: 

Służący podał tacę Hugonowi, który ru 
chem szotstkim podniósł do ust kieliszek 
likieru. Rosnący szał ściskał mu skronie 
żelazną obręczą Zły błysk zapłonął w je- 
go oczach, skierowanych na zajętą sobą 
parę, i, nagle, torując sobie drogę między 


tańczącymi przeszedi przez salon i skłonił, 


się przed swą żoną. 

— Wybacz mi, moja najdroższa, że ci 
zabiorę Servićresa, ale mam mu parę 
słów do powiedzenia. Idziesz ze mną, przy 
jucielu? 

Hugon de Lentragues szybkim kro- 
kiem podążył do swego gabimetu, gdzie 
słanąwszy  nawmprost Gastona de Servić- 
res, zadał mu bezdźwięcznym głosem py- 
łamie: 

~- Domyślasz się zapewne, co ci pra- 
que powiedzieć? 

-- Nie mam pojęcia, sławo honoru, mój 
drogi. 

-— Doprawdy? Przykro mi żednak jaś- 
niej się thimaczyć. Przypuśćmy zresztą, 
jeśli chcesz. że jakiś usłużny anonim o- 
świecił mnie tak dalece, iż wiem wszyst- 
ko, cobyś usilmie pregnął ukryć przede 
mamą. Gzy ci lo wyslarćza?.. Ami słowa, 
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Olo, co ci proponują. 
Jeden z nas jest zbyteczny. Karty zadecy- 
duja. Jeżeli ty przegrasz, znikniesz z na- 


bardzo cię proszę! 


szego horyzontu: nie obawiasz się długiej 
podróży, nielprawdalż?.. Przeciwnie zaś: 
jeżeli los na mnie się sprzysięgnie, w ta- 
kim razie, ha, trudno, ja pójdę na wygna- 
nie i koniec. Zgadzasz się? 

Gaston  Servieres dostrzegli okrutny 
błysk, lśniący w oczach swego rozmówcy 
i, po krótkiej chwili wahania, odparł ci- 
chym, ale stanowczym głosem: 

— Zgadzam się. 

-— Doskonale! 

Z uśmiechem na twarzy Hugon usu- 
nął się i wskazawszy Gasionowi drogę do 
pokoju dla polących, poszedł wślad za 
nim. W chwilę potem siedzieli obaj naprze 
ciwko siebie przy kartach i Hugon, podno- 
sząc głos, oznajmił gościom: 

Partja poważna, panowie. Nie wy- 
mienię wam stawki, ale jest wysoka, bar- 
dzo wysoka! 

Grono ciekawych otoczyło wnet stolik 
i parbja „ekarte“ rozpoczęła się. Przy pier: 
wszem, drugiem i trzeciem rozdaniu kart 
Gaston zyskał cztery punkty; drżenie je- 
gu rąk ustało. W dwóch rzutach następ- 
nych jednak Hugon zrównał się z nim. 
Karty padły po raz ostatni na sukmo i Ser- 
vićres zostawiwiszy swą grę rozłożoną ha 
stole, rzucił bolesne spojrzenie na zimną 
twarz swego partnera, który odezwał się 
spokojnym głosem: 

— Król! A mój kochany! 


W dziesięć lał po tym wypadku Gaston 
Servieres wysiadał z pociągu na dworcu 
lugduńskim. Zegar wskazywał godzinę 
drugą po półmocy. Znalazlszy się w mic- 


saue Gaslon zdumiał na widok ożywionycu 
uhc: wszystkie kawiarnie były oświetlone 
i przepełnione publicznością. Gorzki -u- 
śmiech okrasil przez okamgnienie mrocz- 
ną jego twarz. Prawda! Zapomniał: wszak 
rok nowy liczył dwie godziny życia za- 
ledwie! Szedł na chybił trafil, bez celu. 
potrącając co krok o AERE gromadki 
ludzi. Wtem wzrok jego utkwił w oświe- 
tlonym jaskrawo szyldzie: „Kabaret żyją“ 
cego nieboszczyka '. 


Pochnąwszy drzwi, wszedł. Prąd go- 
rącego p wietrza buchnął mu prosto w 
twarz, podczas gdy chaos krzyku, śmic- 
chu i muzyki ogłuszył go niemal zupełnie. 

Stary kelner pośpieszył ku niemu. 

— Stolik dla pana? Służę. Zaciszny 
kącik? Doskonale. Pan raczy pofatygować 
się ze mną jedno piętro wyżej: Tutaj, pro- 
szę. Tu pamu będzie bardzo dobrze. Ni- 
kogo prawie niema, oprócz kilku osób, 
które jedzą kolację, tam za parawanem. 

Zdenerwowany lem  gadulstwem Ga- 
ston Servićres zamówił posiłek i skinie- 
niem ręki oddalił kelnera. Pozosławszy 
sam, zatonął w głębokiej zadumie, Nagle 
podskoszył: dżwięk jakiegoś głosu ude- 
rzył go brutalnie. Wyprostował się i sta- 
jąc na palcach, rzucił okiem za parawan, 
który go osłaniał przed okiem biesiadni- 
ków. 

Simiertelna bladość pokryła inu obli- 
cze. Wśród ucztużących spostrzegł Hugona 
de Lentragues. 

Gaston Servieres opadł na swe krze- 
sło. Starszy kelner wszedł, podał danie 
i znikł odprawiony szorstkim gestem. 

Gaston, zdrętwiaty, słuchał głosu, kló- 
ry rozległ się znowu 


— Za twoje zdrowie Mado! Fijcie, 
przyjaciele, zu, zdrowie najładniejszej ko- 
biety w Paryżu. Niech mnie djabli porwa, 
jesli mie ożenię się z nią. Przysiągłem i 


dotrzymanmi, Spoliczkowałem w klubie 
glupca, który odpowiedział na moje 
oświadczenie ` niestosownem zdziwieniem. 


Cięcia mieczem nauczy lego chłystka kul 
tu dla urody. Uroda, piękność kobieca, 
moi przyjaciele, to cały Świat dle. mnie... 
co mnie reszła obchodzi?... 


Dławiony głuchym bólem Sarvićres na 
słuchiwał ze zdwojoną uwagą. Pijany glos 
mówił dalej coraz głośniej: 


-- Jestem wolny-. wolny... Jeszcze 
trochę szampana, najdroższa... Będę bal 
dzo szczęśliwy z tobą; pewien tera jc- 
stem! Nie straszny mi drugi rozwód. Słu- 
chajcie przyjaciele! Dzisiejszy wieczór 
przypomina mi inny. z przed dziesięciu 
laty. Zdarzyła mi się wówczas śmieszna 
przygoda. Byłem muszę przyznać, pijany 
nieco i usposobiony do snłatania brzydkie- 
go figla komuś. Wtem wzrok mój padł nu 
niejakiego Gastoba, Sćrvieres, ała migs 
mawiał z moją, żoną, Młodzieniec ten byl 
wysoce niesympatyczny | uśmnuechnięly 
wyraz jego twarzy denerwował mnie. Wie 
dziony nie wiem jakim irapulsem padszn- 
dłem wprost do niego. Źważcie, że działa 
lem na chybił trafil, brzypuszczając nie. 
winmy flirt co najwyżej I że miałem za: 
miar spłatać Lyłko dobrego figla. Prawa. 
dzę Servićrcsa dn mego gabinetu i patrząc 
mu w oczy, mówię: „Wiem wszystkn. 
Jeden z nas jest zlyłeczny, zagrajmy w 
karty. Kto przegra zniknie..* Siadamy do 
stolika. i mój Servićres przegrywa. Wi- 
dząc jego zrozpaczolą miny, wstrzymuję 


dolary 


-GRZETA PORANNA EM 


-- to grunt. 


SALOMONOWA MĄDROŚĆ P, SALOMONA WALDMANA ZAPROW ADZILA GO PRZED KRATKI SĄ- 
DOWE. — ZARĘCZYŁ SIĘ Z TONIĄ A OŻENIŁ SIĘ Z INNĄ. — 800 DOLARÓW ZALICZKI. — MIMO, 
IŻ ŻONATY, NADAL UDAWAŁ KAWALERA, BY WIĘCEJ WYŁUDZIĆ. — P. WALDMAN WYSZEDŁ 


Lwów, 4 lipca. 

(—y Przed Senatem HI. pod 
przewodnictwem r. Hoszowskiego, 
odbyła się wczoraj rozprawa prze- 
ziwko Sałomonowi Wałdmanowi 
lat 28, kupcowi drzewnemu, oskar- 
żonemu o zbrodnię oszustwa, po- 
pełnioną przez wyłudzenie kwoty 
800 dolarów a conto posagu. 

W październiku 1925 r. Wald- 
man zaręczył się z p. Tonią Feuer 
i zaraz spisał z nią umowę zaręczy- 
nową, mocą której narzeczona ż0- 
bowiązała się wnieść mu 

posag 1000 dolarów. 
W kilka dni później wręczyła mu 
a conto posagu 100 dolarów, poczem 
co pewien czas dawała mu dalsze 
kwoty, tak, że lącznie pobrał 800 


dolarów. Z małżeństwem jednak 
zwlekał, motywując zwłokę roz- 
mailemi przeszkodami, a przyci- 


śnięty do muru zażądał posagu w 
kwocie 1500 dołarów i urządzonego 
mieszkamia. 
Ponieważ p. Feuerówna opiera- 
ła się na 
pisemnej umowie 


zaręczynowej i nie mogła kwoty lej 
podwyższyć, Wałdnaan wyjechał 
do Gdańska. Podczas jego nieobec- 
ności do uszu narzeczonej doszły 
wieści, które narzeczonego jej sla- 
wily w niezbyt różowem  świelle. 
Oto Feuerówna dowiedziała się, że 
Waldman zaręczył się w Sarnach 
z inną panną i zamierza się z nią 
ożenić. Tak się leż stało. Po powro- 
cie z Gdańska Waldman, w tajem- 
nicy przed Fenerówna, w Sarnach 
wziął śłub i tami zamieszkał. 

Gdy fakt ten doszedł do wiado- 
mości Feuerównej, wszczęła ona 
kroki celem odszukania niewierne- 
go narzeczonego 1 


AMEA] E OSK 


z trudem wybuch śmiechu, 


gdy wtem on 
zrywa się i ucieka jak wariat. Zbity z tro- 
pu usihyę wśród ogólnego milczenia zor- 
jerrtować się w sytuacji i wzrok mój pada 
przypadkiem na moją żonę, klóm wszedl. 


szy pocichu była świadkiem ostatniego 
aktu sceny. Widząc jej bladość, drżenie 
rąk, bolesny sknroz twarzy domyślam sių 
prawdy. (ihcąc sobie zażartować uderzy-. 
łem w sedno: Gaston Servières był ko- 
chamkiem mojej żony!... 

— Komiczna historja! — zaśmiał się 
ktoś. A potem. 

-- Połam? O, mój Boże, nic! W trzy 
nnesiące później, moja żona, która, jak się 
zdaje, miala mnie dosyć i marzyła © roz- 
poczęcia nowego życia z tym głupcem 
Sarvieresem, nciekła z immym. Jest zre- 
szłą hardza nieszczęśliwą podobno. Fo- 
myślcie do licha, że ona kochała Servić- 
res'al 

Jedno tytko mmie bawi setnie, gdy 
o tem pomyślę: |alką minę zrobi wygna- 
md, jeżeli dowie się kiedykolwiek 
prawdy... 

Rozległ się huragan Śmiechu. przerwa- 
ny nagle suchym trzaskiem i milczenie 
śmierci zaległo w sali. 

Z głową, ua. stole Gaston Servieres ro: 
bił wrażenie śpiącego człowieka. Jego pra- 
wa ręka. zaciśnięta na rękojeści rewolwe- 
ru zwieala ku ziemi, lewa. zaś, kurezo- 
wii zgięta. spoczywała ma, szczątkach 
zgruecionego pubar 2 szampanem. Zmie- 
szana ze złocistym plynem krew, płynąc 
ze skaleczonych palców. padala kropla za 
kroplą, powiększając Szeroką, ciemną 
krwawą plamę na dywanie. 


Tłum. F. M. 


Z OPRESJI CALO. 
odzyskania pieniędzy 
Pewnego dnia zjawił się on we Łwo 
wie, spotkal się z Feuerównąa i nie 
wspominajac zupelnie o swojem 
małżeństwie, w dalszym ciągu gral 
rolę narzeczonego,  usilując wyłu- 
dzić jeszcze dalsze kwoly. Na pyta- 
nie wręcz postawione mu. czy pra- 
wda jest, że się ożenił w Sarnath, 

Waldman 
zuchwale zaprzeczył 


wczoraj Waldman przebywał w a- 
resztach śledczych. 

Wczoraj stanął on przed sądem. 
i bronił się tem, że miał zamiar oże- 
nić się z Fenerówną, ale nic dolrzy- 
mal tego, ponieważ ona nie dolrzy- 
mała warunków umowy, (tj. nie 
chciala mu dać tytulem posagu 
2 tys. dolarów. Pieniędzy jej nie 
zwrócił, ponieważ na interesach 
swoich dużo stracil. 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
Trybunał wydał wyrok uwalniają- 
cy ed winy i kary. Oskarża! prok. 
‘Jansz, bronił adw. dr. Kibiiz. Stro- 
nę poszkodowana zasiępował adwo- 


ARCELE -J 
UDOWLANE 


pięknie położone, słonecz., w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, mię- 
dzy ulicą Snopkowską, Park em Żelaznaj Wody i Strzechą Urzędniczą 
WS a p FE przystępnych y bardzo dogodnych warun- 
ach spłaty Ri ; í Lwów, Kolłątaja 4. 
Biuro „Nowy Lwów 1. Pietron — Ne. tat 5-20. 


t ` : 5 j d P ë ! 
Sprawcy wykolejenia pac nnie 
KM i | 
NFAWCY WYKOGGLA PAGIAJU Na SUNNE 
w = LJ 
to znani złodzieja prze nyscy. 
ZOSTALI WYŚLEDZENI, ARESZTOWANI I ODDANI SĄDOWI. 

Lwów, 4- lipca. łożyli na szynach iw icn sposób w 
(-— Jak czytelnicy nasi sobie | taey srppwodmwali wykalejenie się po- 
przypominają, dniu Ll. czerwca na li- | ciągu. Jak. wykazały przeprowadzone 
nii Radywno-Żurawiew nasląpiło wys | dochodzeniu, czynu lego dopuścili się 
kolejenie się pawowozm z powodu usta- | nomyan złodzieje kolejowi Andrzej 
wicnig ua torze dużezo balu sukna z | Stasink, Michai Kaczmar, Michał 0- 
rozbitego wagonu, Złodzieje wozbiwszy | leszczak i Michał Dziedzic z Przemy: 
wagon, wyrzucili kilka bali, z czego | šla, klórych aresztowano i odsławiono 

część zabrali, zaś jeden olbrzymi po- | do sądu. 


Wielka awantura w Wietkich Oczach 


REKRUGKIE HUMORY ZNALAZŁY UPUST W ANTYSEMICKICH WXBRY- 
KACH. — JEDEN RANIONY NOŻEM, JEDNA MA WYBITE ZĘBY. 


Lwów, i. lipca. 

(—) Onegdaj w Wielkich Oczach, 
pow, Jaworów, odbywał się pobór do 
wojska. Prócz miejscowych poborowych 
przed komisją sława! również davaj o- 
sobnicy ze Lwowa, nicjuki Loda i Su. 
wiński, jako przynależni do tej gminy. 
Ci dwaj lwowscy kawalarze postano 
wili dzień swego pobytu w Wielkich 


i widząc, że nie nie wskóra, ulotnil 
się. Feuerówna wniosła przeciwko 
niemu doniesienie karne, a sąd po- 
lecił aresztować go. Aresztowanie 
to nastąpiło we Lwowie i aż do 


lecz niebawem młodzież żydowska pod 
kierownictwem niejakiogo Feimcra, 4or- 
ganizowala samoobronę 1 pod wieczór 
rozpoczęły się utarczki między obu 
grupami. W wyniku bójki przywódca 
yrupy żydowskiej został raniony noža- 
mi, poczemi obie strony rozeszły się. 
Policja wieczorem wdrożyła docha 
dzenia i zarządziła poszukiwania za u- 


Oczach upamiętnić jakąś większą a- | krywującymi się przywódcaini awan- 
| wamturę i stanąwszy na czele kom: | lur. W ciągu nocy Loda i Sawiński sa- 
panji, rozpoczęli atak na żydów. — | mi zgłosili się do posterunku. Wśród 


Krzyknąwszy. „hurra. zaatakowali 


Salomona Lanłnera i Marjana Rich- | dzy iunymi 70-letnia wdowa Ita Scher, 
łera, których ciężko pobili. której wybiło dwa zęby. 
Wśród żydów powstała panika, 


REETET ZEN TE 


Pijany szofer wywrócił autobus 
z 30 pasażerami na linji Podkamień-Tarnopal. 
(— Z dk api 


kiej katastrofie autobusowej, klóra wy- 
darzyła się tlam onegdaj, a wywołana 


zustała miesłychaną lekkomyślnością 
szofera, prowadzącego autobns na linji 
Żałoźce— Tarnopol. Oto, gdy autobus z 
30 pasażerami miał wyruszyć w dalszą 


ofiar tych uwantur znajduje się mie- | 


Str. 


„A ŁA VILLE DE PARS“ 


| SKLEP FIRMY 
| 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


PRZEZ LIPIEC I SIERPIEŃ 
ZAMKN.ĘTY OD 1-3 GODZ. 


| NR 
drogę z PFodkamienia do Tarnopola, 
szoler w Podkamieniu wstąpił do szyn- 
ku, gdzie uraczył się pokaźną ilością 
alkoholn i nawiązał rozmowę z jednym 
z gości, w czasie której po pijanemu zo- 
bowiązał się do przebycia dalszej 
drogi wynoszącej 220 km. w przeciągu 
15 minat. Islolnic. w wykonaniu swe- 
go fantastycznego zakładu zapominając 
o tem, że wiezie 30 osób, mszył w naj- 
szybszem tempie i wkrótce spwwodo- 
wał wywrócenie się antobusn. Skulki 
tej karkolomnej jazdy okazały się Ira- 
giczne. Sam sprawca tej zbrodniczej 
jazdy poniósł śmierć ma miejscu, a 
wszyscy pasażerowie odnieśli cięższa i 
lżejsze fany. Trzech z nich, a lo: 
Abrahama Bilkera, Mechla Rettiga i Jo 
śka Bobrykiela w groźnym stanie od- 
wieziono do szpitala w Tarnopolu. 

” Na miejsce katastrofy przybyly wla- 
dze sądowo-śledcze i wdrożyły energiez 
ne dochodzenia. Wieść o tej katastro- 
lie szybko rozeszła się w okolicy, wy- 
wołując wielkie poruszenie. i 

— imm 


Burka w budzie kar- 
czemnej zasztyletowany 


Lwów, 4. 
Onegdaj w Moloszkowicacb, 
pow. Jaworów w domu. Andrzeja Kisza 
odbywało się wesele. Obecni lam pa- 
robey po wypiciu znacznej ilości alko- 
holu, naraz wszczęli kłótnię między 
sobą o dziewczęta. Powstała bójka, w 
czasie której Hryńko Burka z Leśnio- 
wio został zabity uderzeniami noża. 
Przeprowadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, że śmiertelne cięcia zadał 
mu Iwan $oroczyński, klórego areszlo- 
wano. 


lipca. 


po = 
ESR "REX LOWER OR" 
NADESŁANE. 


B. asyst. Kliniki 


Dr. Fryderyk Mahi 


w chorobach skórno-wenerycznych 
Sykstuska 48. Te]. 20-43. 5a6Gł 


Lekarz - dentysta 


Tadeusz Szaniawski 


były starszy asystent Uniw. J. K. 


ordynuje przez lato od 9-7 
iod3-5 


ul. Rutowskiego l. 1. 


. „GAZETA PORANNA” z dnia 5. lipca 1928. 


m > 
| l 
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Lwowskiego Ochotn. Tow. Ratunkc wego. | 


W ROKU 1927 NIOSŁO ONO POMOC W 12.299 WYPADKACH, OGÓŁEM OD SWEGO ZAŁOŻENIA W 255.000 
WYPADKACH. — WALNE ZGROMA DZENIE TOW. I WYBÓR NOWEGO ZARZĄDU. — NAJWAŹNIEJSZE PO- 


Lwów, 4. lipca. 

(Ms) Przy dość skromnym udziale 
członków odbyło się w poniedziałek 
Walne Zgromadzenie Lwowskiego 0O- 
chotniczego Towarzystwa  Ratnnko- 
wego. 
Instytucja ta, jedna z najbardziej 
pożyteczmych we Lwowie, znacznie 
się rozwimęła w bieżącym roku. Roz- 
wój ten tembamdziej jest 

godny podniesienia, 

że Tow. Ratunkowe pracowało wśród 
bardzo ciężkich warumków finanso= 
wych. Znamiemnią jest w tym wagle- 
dzie dawna apatja naszego społeczeń- 
stwa, które miedocenia mrówczej wpiosi 
pracy ludzi niosących wypisane ma 
sztandarze szczytne hasło: „Salus 
aegruti suprema lex esto!“ 

Tow. Ratunkowe iposiada wszyst- 
kiego zaledwie 1.000 członków — 
liczba wprost zmikoma w stosunku do 
ilości mieszkańców naszego miasta, 
Niestety, mimo licznych odezw i ape- 
lów o przystąjpienie w poczet członków 
Towarzystwa i gorącego poparcia pra- 
sy, liczba ta nie tylko że się mie zwięk- 
sza, ale wprost przeciwnie, z dmia na 
drień maleje. 

A pnzecież powinny tych obojęt- 
nych przekonać. 

imponujące cyfry: 

W ubiegłym roku spieszyło Pogo- 
towie Ratunkowe a pomocą w 12,289 
wypadkach! Ilość wypadków z roku 
ną rok wzrasta, o czem Świadczą na- 
stępujące cyfry, 

W roku 1925 wynosiła liczba wy- 
padków 11.117, w 1926 r. — 11.294% 
w osłatmm roku, t. j. 1927 — 12.299. 

Walne Zgromadzenie zagaił prezes 


Towanzystwa prof. Tadeusz Ostrowski.. 


Sprawozdanie z całorocznej pracy od. 
czytal sekretarz dr. Juljusz Notz, Roz- 
minęła się żywa dyskusja, w kitiórej 
glos zabierali: prezes  Litwinowicz, 
prof. Ostrowski, dr. Graf i imni. 

Poruszomo projekt budowy własne- 
go gmachu. Ze względu na ciężkie po- 
lożenie finansowe kraju, odłożono 
sprawę tę de roku przyszłego, Następ- 
nie odczytał sekretarz memoriał skie- 
rowany do Rady Przybocznej Miasta 
z prośbą o poparcie, zawierający 7 

zasadniczych punktów, 
a mianowicie: 

1) Przyznanie rocznej subwencji w 
kwocie 12.000 zł., przemmaczonej na 
pokrycie niedoborn kasowego. 2) Prey- 
jęcie na etat gminy czterech Samita- 
njuszy Pogotowia, 3) Przyznanie ubrań 
mundurowych sanitanjuszon i wożni- 
cy. 4) Przyjęcie na koszt miasta dwóch 
kierowców mamochodowych. 5) Prze- 
budowanie garażm, który w obecnym 
stanie nie może pomieścić dwu aut 
i parę koni. 6) Prawo noboru benzyny 
z Miejskiego Zakładu  GCzyszczenia 
Miasta. 7) Przyznanie ośmiu kart jaz- 
dy tramwajowej dla urzędwiących le- 
karzy, 

Obecny ma posiedzeniu członek 
Rady Przybocznej prez, Litwimowicz 
przyrzekł ze swej strony poprzeć po- 
wyższy memorjał na Radzie Przy- 
bocznej. 

Po przyjęciu sprawozdania skarb- 
mika p. dra Grafa, obecni przez akla- 
mację udzielili absolmiorjam ustępnig- 
mu Zarządowi 


STULATY POGOTOWIA, 
Następmie przystąpiono do wyboru 
władz ra rok bieżący. Wybory dały 
następujący wynik: Prezes Towamzy- 
stwa: prof. Ostrowski, sekretarz: dr. 
Noiz, skarbnik: dr. Graf, gospodarz: 
dr. Bełtowski, członkowie Zarzadu: 
red, Jerzy Konarski, dyr. kolei państw, 
inż. Prachtl-Worawiański i prezeg Isi- 
twimowicz, wszyscy przez aklamację. 
Po załatwieniu całego szeregu 
spraw mniejszej wagi prezes Pogotowia 
prof. Ostrowski zamidnął doroczne 
Walne Zgromadzenie. 
xk 


Należy tu dla ilustracji ogromnej 
pracy Pogotowia podać kilka cyfr: 
W roku 1927 inmtęrwenjowało Popoto- 
wie 'w 7.450 wypadkach urazów, 1.951 


wypadkach nagłych  zasłabnięć, w 
277 wypadkach zamachów  samobój- 


czych, wreszcie dokonało 2.221 prze- 
wiezień do szpitala, Godna zastano- 
wienia jest zwlaszcza liczba wypade 
ków, spowodowanych przejechamiawmi 
igłównie przez auta). 

Od początku swego istnienia inter- 
wenjowało Towarzystwo w 254.962 
wypadkach. 


katolickich Stowarzyszeń 


Młodzieży Polskiej. 


ODBYŁ SIĘ WE LWOWIE 29. UB. MIESIĄCA 


Lwów, 4. lipca. 

W dniu 29. ub. mies. odbył się we 
Iuwowie doroczny Zjazd Stow. Młodzieży 
Polskiaj, które grupują się w Związku 
Młodzieży Polskiej. 

W Zjeździe wzięło udział 400 nczestni- 
ków. Po uroczyslej mszy $w. odprawionej 
przez ks. kanonika Dziurżyńskiago, odby- 
ła się defilada oddziałów koło pomnika 
Mickiewicza. 

Obrady odbvwałw się w sali Małego 
Teatru. Po przemówieniach p. kap. Anto- 
niewicza, reprezentantów organizacji i sto 


Wceczkę na 


| 
| 
| 


warzyszeń, ideowy referat wygłosił p. dr. 
Adam Bilik na temat „Stowarzyszenie Mlo 
dzieży Polskiej wobec państwa i spole- 
czeństwa . Z przedstawionego sprawozda- 
nia wynika, że Związek liczy 120 Stowa- 
rzyszeń męskich z liczbą 8.700 członków. 
Obok wybitnej pracy kulturalno oświało- 
wej i wychowawczej, bardzo silnie propa- 
gowany jest w Stowarzyszeniach dział wy 
chowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. Popaludwiu odbyły się zawo- 
dy na boisku low. Zabaw iiuchowych. 


wystawe wszechswiatowa 


URZĄDZA ZWIĄZEK TOWARZYSTW JEDWABNICZYCH W POLSCE. 


Lwów, 4. lipca. 

Czyniąc zadość Żżyczeniu p. ministra 
rolnictwa utworzony tymczasowy Komitet 
dla organizacji jedwatmicetwa w Polsce do 
prowadził do skutku swoje wielkie dzieło. 

D. 29. ub. m. odbyłgsię zjazd przedsta- 
wicieli Towarzystw jdilwabniczych w Pol- 
sce, na którem utworzono Związek Towa- 
rzystw jedwabmiczych w Polsce z siedziba. 
w Warszawie i wybrano władze. 

W skład prezydjum zarządu weszli: 
Prezes: p. prof. Politechniki warszawskiej 
Kończakowski, wiceprezesi: p. inż. Slu- 
chocki, dyrektor Państwowej śląskiej sta- 
cii jedwabniczej w Bielsku, ppułk. sztabu 
gen. Kawecki ze Lwowa. 


wiązek organizuje wycieczkę 


| 


wszechświatłową wystawę w Turynie we 
Włoszech dla swoich członków, względnie 
członków Towarz. jedwabniczych wcho- 
dzących w skład tego związku. 

Uczestnicy tej wycieczki korzystać bę- 
dą z migowego paszportu i ulg na kolejach 
noeiskich, a prawdopodobnie także i wło- 
skich. 

Pisemne zgłoszenia przystąpienia do 
Towarzystwa jedwabniczego, jak i zamiar 
wzięcia udzialu w lej naukowe} wy- 
cieczce należy zglaszać na ręce ppułk. $, 
G. Tadeusza Kaweckiego, Lwów, nl. Pie- 
karska 47. 

Wkładki członków wynoszą 5 zł. rocz- 
nie, oraz jednorazowe wpisowe 1 zł. 


PIERWSZY SEZON. 


Truskawiec, w lipcu. 

Pierwszy sezon w Truskawcu do- 
pisuje w całej pełni i wskutek coraz 
miękniejszej pogody zapowiada się je- 
szcze lepiej. Pociągi oraz aułobusy, 
które dla wygody kuracjuszów kursu- 
ją między Lwowem a  Truskawcem, 
przywożą codziennie pokaźną liczbę 
gości. Frekwencja w porówinamiu z ro- 
kiem ubiegłym wynosi obecnie o 25 
piec. więcej. 

Truskawiec, leżący w nioczem 
rodgórzn karpackiem, zwyż 400 m. 
ponad poziomem morza, w dolinie oto- 
czonej zewłszącł lesistemi wzgórzami, 
rozbudownje się wspaniale i bczwąt- 
pienia w niedalekiej przyszłości przes 
ścignie w rozwoju rozmaite „hady“ 
zagraniczne, Dowodem tego jest wiel- 
ki przyrosł wil w obecnym sezonie, 


FREKWENGJA GOŚCI, 
KAWCA. 


(Od naszego korespondenta.) 


— ROZBUDOWA TRUS- 


które wzniesiono z iście amerykań- 
skim pospiechem, przyczem dzięki wy- 
irwalości i emengji właśc, Truskaw- 
ca, p. farosza, sen. i jum., zdrojowisko 
lo posiada olbrzymie możliwości dal- 
SZEgO roz oju, 


W bieżącym sezonie przybyło 
1500 nowych pokoi, tak, że wybór w 
mieszkaniach jest ogromny. Cena 


przecięinego, średniego pokoju waha 
się między 90 a 120 zł. miesięcznie. 
Rozszerzono znacznie lecznicę zakła- 


dową przez dobudowanie inhalato- 
tjum, zainstalowanie trzech aparatów 
Róntqena, kilka lamp kwarcowych, 


oraz wydawanie kąpieli elektrycznych 
syst. „Polłane”, Odnowiono lazienki 
II. kl, gdzie umieszczono nowe wan- 
ny, żeliwno-emaljowane, kwaąso-oil» 
porne, Wreszcie sposób wvdawania 
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wody pray źródłach: „Marysia“ 
(skład słono - glaubersko - żelazisty) 
i „Zosia“ (skład słono - gorżki) zorga- 
nizowamo wedlug majnowszych wy» 
magań, wprowadzając elektryczne a- 
paraty do ogrzania wód, przyczem na 
miejsce rozlewni wybrano kryty dep- 
tak, leżący obok. źródła, by w ten spo- 
sób umożliwić kuracjuszom kerzysta- 
nie ze żródceł w czasie słoty. 

Gi, którzy wybierają stę do Tru- 
skawca, powinni wcześnie zamawiać 
mieszkania, aby mie doznałi zawodu, 
gdyż frekwencja kuracjuszów już w 
pierwszym sezomie jest wielka, a ilość 
zamówień ma nasiępne miesiące z 
każdym dniem wzrastą. 

Na zakończenie tego listu muszę 
dodać, że nie będzie przesadą, jeśli 
nadmienię. że Truskawiec mależy do 
najlepszych i najmilszych zdrojowisk 


polskich. 
Henryk Lipowioz. 
—0— 


Ćwiczenia wojskowe 


nauczycieli. 


Lwów, 4. lipca. 

(© Z dniem 5. lipca br. zostają po- 
wołami na S-tygodniowe óćwiczemia woj 
skowe nauczyciele szkół powszech- 
nych, urodzeni w. latach 1904, 1905, 
1806, zaliczeni dv rezerwy. Powołaniu. 
podlegają również ci nauczyciele szkół 
powszechnych, ur, w m. 1902 i 1908, 
którzy temu wyszkoleniu podlegali w 
roku ub, lecz którym udzielono 
przesunięcia (odroczenia) tenminu od- 
bycia wyszkolenia do tego roku. 

W związku z powyższem nauczy- 
cieli ci o ile do dmia 2. lipca nie otrzy- 
mają kart powołania, winni zgłosić się 
po odbiór tychże do odpowiednich 
Pa RU: 


mer mee (ee 


Nowa taryfa notarjalna. 


(OJ naszego korespondenta.) 
Warszawa, w lipcu. 

(© Min. sprawiedliwości _ pnzystą* 
piło do opracowania nowej taryty opłat 
pobieranych przez nołtarjuszy za ich 
czynności. 

W myśl tego pnajektu wysokość 
pobieranych opłat przy aljenacjach wa 
hać się będzie od 1/20 do 1/10 pro- 
cent wawlości, wyzbywanych obiektów. 

Przy pobieraniu opłat rejenci będą 
musieli wskazywać jaka część opiat 
idzie na rzecz skarbu państwa, a jakie 
opłaty pobierają sami za swe czyn- 
mości. Nowy projekt przewidywać ma 
sankcje za niestosowanie się przez no- 


h tariuszy do przepisów nowej taryfy, 


—0— 


Kary administracyjne 
umorzone amnestją. 


(Od naszego korespondenla.) 
Warszawa, w lipcu, 

(e) Jak wiadomo, uchwalona przez 
Scjm amnesja dolyczy też niektórych 
kar administiracyjnych. W pierwszym 
rzędzie anulowane zostaną grzywny 
za handel po godz, 7 wieczorem, za 
handel w niedzielę lub święta, ma po- 
kieranie zbyt wysokich cen iip, Poza- 
lem darowane zostają kary za niehy- 
gemiczne prowadzenie sklepu, jak rów 
nie za handel wyrobami monopalowe- 
mi, jak tytoniem, sacharyną, spirytu- 
sem i l p. Darowane zostaną równioż 
kary za handel bez pałentów lub z pa- 
lentem nieodpowiedniej kategarji. 

Zaimleresowani  kupey powinni 
zwracać się o darowanie kary, gdyż 
w majbliższych dmiach władze admi- 
misiracyjne otrzymają odpowiednie za- 
rządzenia i same dokonają anulowania 
orzeczeń karnych. 
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„GAZETA PORANNĄ” z dmia 5. lipca 1928, 
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KRONIKA 


Lipca 
Środ: 
Posy, Kat. Waw. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
a 


Tajznakomiiszy Śpiewak doby 


WapałczeŚnaj 


JAN KIEPURA 


wystąpi jedyny raz we czwartek 
dnia 12 lipa w Teatrze Wiel- 
kim w operze Pucc.niego 


TOSKA’ 


Bilety można już zamawiać w kasie 
feattu Wielkiego. 
DZY 

TEATR WIELKI: 

Środa „Turandot“, 
kowakiego Teatru. 

Gywartek „Turandot”, gyśc. występ kra- 
kowskiego Teatru. 


TEATR NOWOŚCI: 
Środa, czwartek, piątek „Qui pro Quo“. 
* 


gośc. wysłep kra- 


„Kuramdot" gramy będzię codziennie do 
końca bieżącego tygodnia po venach sni- 
zońych o 80 prac. Bilety zniżkowe sprze- 
dawame są w kasach miejskich teatrów po 
okazamiu kuponu zniókowogo, 

x 

Qui pro qao. Najś cwsayu się nie- 
słabnącem powodzeniem. pełna humoru 1 
satyry rewja „Moryc. Wszystkie numery 
w wykonamu calego zespolu goraco są 
uklągifmane. 


Dziś premjera w Domu  Narodnymu 
Wiłeński teatr ludowy dla pierwszego wy- 
stepu doskonałej aktorki pani Zastaw- 
skiej, wystawia premjorę świetnej sztuki 
Malecha p. t. „Serca da sprzedania”. 
Wspaniała sztuka osnułu na tle życia ży 
dowskiego w Argentynie, utrzymała sta- 
rang oprawę dekoracyjną i wystawiona 
hędzie pod sprężystą reżyserią Rudolfa 


Zagławskiego. Główną rolę kreuje p. Zu- 
sławska. Dziś w dniu premiery zniżki 


wane. 


p 
REFERTHĄR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Pupilek pięknej pani” i ko- 
medja“. 
UCIECHA: „Rinaldo, Rinałdini'* 


AVENUE: „Rin Tin Gim, jako wywia- 
dowca '. i 
BAJKA: Przedstawienia odbywają się 


iylke w sobote, niodzielą 1 święti. 
CASINO: Ci, którym kochać nie wolno, 


CHIMERA: „Miasto tysiąca uciech”. 
FPATAMORGANA:  „Królawa Moulin- 
Rouge“ 


KOPERNIK: „Cyrk Wolfsona". 
LEW: „Ona ma coś". 
PALACE: „Królowa londyńskich sa- 
lonow*. 
MARYSTEŃKA: „Cyrk Wo ona“, 
PASAŻ: „Spełunki i grzech Paryża”. 


— p 


Towarzystwo nankowę we Lwowie. Fo- 
siądzenia Wydzialu historyczno-filożol. od 
będzie się w piąlek 6. bm. o godz. 6 pupoł. 
w Seminarjum prawa kościelnego (ul. $w. 
Mikolaja 4.) Porządek dzienny: 1) Cel. 
prof. L, Kozłowski: Budowle kultury ce- 
ramiki malowane; w świetle badań prze- 
prowadzonych w  Koszyłowcacj, Nie- 
żwiskach i Buczączu. 2) Dr. T. Sulimir- 
ski: Bronzy środkowej Malopolski. 

Zmiany w ruchu kolejowym. Dyrekcja 
Kolei wę Lwawie donosi: Z dn, 1 lipca 
br. wprowadzono postój niżej I minuty 
przy pociągu Nr. 425 na przystanku ọso- 
bawym Cuniów między Lwowem a Prze- 
inyślem. Pociąg Nr. 435 odjeźdźu z Prze- 
myślą o godz. b.04 i przybywa do Lwowa 
o godz. 7.40. W związku z przębud, mostu 
w kim. 9 7/8 i przeprowadzeniem wskutek 
tego zamknięcia toru między stacjami 
Tarnopgi—Zbaraż—Łanowce, wstrzymuje 
się wyłącznie w piątek dnia 6 lipca br. 
bieg pociągów mieszano.towarówych Nr. 
2783 i 2788 z Tarnopola do Zbaraża i z 
powrotem. 

Torejam tral gię trucizna i gazem. Wero 
taj przy ul. Batorego lie targnął sie na 


| 


| 
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Co należy jeść w lecie? 


WYWODY ZNAKOMITEGO HIGJENISTY, -— CHRONICZNE ZATRUWANIE ORGANIZMU. — SKUTKI NADMIER- 
NEGO SPOŻTWANIA MIĘSA. — GARŚĆ POSTULATÓW. 


Lwów, 3. pca. 
(H) Niedawne ukazał się w jed- 
nem z miemieckieh «zasopiem lekar- 
skich ciekawa rozprawka. dra Wiihel- 
ma Słahna p. t. „Co należy jeść w 
lecie?" Wywady tam zawarte gą Par- 


| dzo juteresujące i gaine uwag, to też 
| nodujemy je w zwięzłem skrócenin do 
| wiakiemrości maszych Ozytelników. 
„Bamdze nieliczni ludzie — pisze 
dr. Stąbn — mają choćby elemęmtarne 
wiadomości z zakresu hięjeny. Jedzą 


Straszłiwa plaga górnego Łyczakowa. 


LWOWSKIE TRZĘSIENIE ZIEMI. — POTWORNĘ TUMANY KU- 


RZU. — ZDROWIU I ŻYCIU ROBOTNIKÓW 


ZAGRAŻA NIEBEZ- 


PIECZEŃSTWO. — NALEŻY RAZ ZROBIĆ PORZĄDEK Z PIASKO- 
WNIAMI PRZY UL. PIASKOWEJ. 


Lwow, 4 lipca. 
(cz) Od kiko lat utrapieniem 
mieszkańców ul. Piaskowej, Leš- 


nej i Słudowej sa piaskownie, mje- 


szcząee się przy ul. Piaskowej, za- 
łożone prźae p. Podhoreckiego, a 
prowadzone dalej przez p. Bizan- 
ca. Selki fur, ciężko naladawanych 
piaskiem i kamieniami, niszczy 
jezdnię, wznieca potworne tumany 
kurzu, uniemożliwia otwieranie 
okien — słowem zatruwa doszczęt- 
nie życie mieszkańcom górnego Ly- 
czakowa. 

Pozatem należy zauważyć, że 
kopalnie te zagrążaly i zagrażają 
ustawicznie zdrowiu i życiu zatru- 
dnionych w nich robotników, po- 
nieważ eksploatacja piasku i ka- 
mieni odbywa się w niedozwoleny 
ustąwą sposób, systemem podkopy- 
wania się. Olbrzymie masy ziemi, 
podkopanc z dołu, usuwając się 
gwałtownie, wywołują ponadto sil- 
ne drgania terenu, czyniąc wprost 
wrażenie trzęsienia ziemi. Dodaj- 
my, że do rozsadzania kamieni u- 
żywą się bezprawnie materialów 
wybuchowych. 

Dalszy rozwój kopalni uniemo- 
żliwilby zreszlą również wykyna- 


nie projektowanego pasa zieleni, 
który wedlug plann „Wielkiego 


Lwowa” mialby połączyć grupą zie- 
leni Wysoki Zamek z Parkiem Ły- 
czakowskim. 


specjalna komisja,  wydelego- 
wana przez Magistrat 18 czerwca 


Dr, stwierdziła, ġs kopalnie są ekse 
ploatowane w sposób, zagrażający 
bezpieczeństwu publicznemu i zą- 
rządziła ich tymczasowę zamknię- 
cie, To zarządzenie wywołało oczy- 
wiście wielka radość wśród miesz- 


| kańeów górnego Łyczakowa, drę- 
| czonych od lat kilku tą straszliwą 
| plagą. Zwołaną na dzień 2 lipca 
przez wydział przemysłowy Magi- 
stralu komisja, pod przewodnic- 
iwem radcy Boznańskiego, przeko- 
nała się rzeczywiście i stwierdziła 
niewątpliwie, że kopalnie prowa- 
dzono w sposób sprzeczny z usta- 
wą, a ponadto stwierdzano, że wla- 
Ściciel ich p. Bizane nie posiada 
konsensu przemysłowego. Oprócz 
tego obecni na komisji członkowie 
inż. Jakubczyński i Pelezarski skon 
stątoewali, że tekst udzięlonego w r. 
ub. p. Bizancowi pozwolenia budo- 
wlano - administracyjnego odbiega 
w dziwny sposób od tekstu orygi- 
nalnej opinji referenta. 
Nadmienić wreszcie należy, że 
l 


mieszkańcy ul. Piaskowej wnieśli 
do wojewody lwowskiego podanie 
z prośbą o wgląd w szkody, jaką wy 
rządzają gminie i osobom prywat- 
nym kopalnie piasku i kamienia, 
położone, na wymienionej ulicy. 
Dziś stanowią góry ciągnące się 
wzdłuż ul. Piaskowej naturalną o- 
chranę przęd wiatrami północna- 
wschedniemi. Przez przekopanię te- 
renu nejerpią nietylko mieszkańcy 
IV. dzielniey, ale i całego Lwowa: 
Również ze stanowiska ochrony es- 
tetiycznege wygladu miasta — ko- 
palnie stanowia poważne nicbez- 
pieczeństwo. 

Należy zatem wyrazić nadzieję, 
że nietylko w interesie mieszkań- 
ców IV. dzielnicy, ale również ca- 
łego Lwowa prowizoryczne ząm- 
knięcie kopalni piasku przy ul, 
Piaskowej, zostanie zmienionę na 
zamknięcie stałe. 


bJ 
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życie Kazimieras N, tercjan szkoly, który 
aużył jakiej trucizny, a nastmmie olwo- 
rzyt kurek sowy. W samą porę zauwa- 
Żona lo i zuwezwano Pogoławie, króre w 
groźnym slgnię odwiozło ofiarę da sapi- 
tala. Przyczyna zamachu nieznana. 

(-—) Włumonia i kradzieże. Ub. nocy 
dokonano włamania do mieszkania Ołytji 
Fischer, przy uł. Głowińskiego 8 i skra- 
dziono garderobę i bieliznę wartości 
1500 z} — Edmund Riedl zamieszkały 
Rutowskiego 8, donióst wczoraj polieji, 
że z mieszkania skradziono po włamaniu 
się, garderobe wartości 3.810 zł. w 
czasie jazdy tramwajem nr. „1“ skradzio- 
no wczoraj Janowi Wysoekiemu portfel, 
zawierający 200 zł, 3 dolary I legilymację 
wezędniczą. 

|- Aresztowania, Do aresztów poli» 
cyjnych oddano wczoraj: Józefa Pierożyņ- 
skiego za usiłowaną kradzież, Stefana 
Babiją za kradzież portfelu nieznanemu 
mężczyźnie, orąz Włądysłąawa Hańby, 
przytrzymanego na gorącym uczynku 
kradzieży płyt, służących do  Spajania 
murów wart. 50 zł. na szkodę Jana Wr- 
bhańskiegą. 

(-) Pech Mandryką zw. „Cepakiem*. 
Józio Mandryk zwany „Cepakiem*. za- 
wodowy złodziej kieszonkowy miął wczo- 


mm 


raj beszezelnegą pecha. Oto udało mu się 
w tramwaju nr. 3. wyeiągnąc portfel 
Izraelowi  Grahermanawi, zawierający 
1,930 zł. orax weksle, Mandryk jednak nie 
cieszył się długo tym łupem, został bo- 
wiem Aresztowany. 

(~)  Podrzutek przy uł. Piekarskiej. 
Kornel Kwit, robotnik, zam. Fiekąrska 
87, znalazł w bramie tej realności pod- 
rzucone wezaraj 7-dniowe niemowlę płci 
męskiej. Podrzucone dziecko oddano w 
opiekę Komisarjatowi IV, zaś xa malka 
wszczęta poszukiwania, 

(—) Zamach samobójczy koryntjanki. 
Sabina Chrypliwa, dziewczyna lekkich 
obyczajów, targnęła się wczoraj na życie 
przegę wypicję jodyny. Pogotowie rałun- 
kowe po udzieleniu jej pierwszej po- 
mocy, odwiozło ją cio szpitala. 

——R— 
| 


i PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim instytucjom i osobom. 
które zainicjowały myśl urządzenia wy- 
stawy pośmiertnej prac mojego śp. męża 
Kazimierzą Kostynowicza į dopomogły do 
zrealizowania tej myśli, składam pu- 
bliczne, z głębi serca pochadzące podzię- 
kowanie zą trudy ich i prącę. 
Władysławowa Kostynawiczowa. 
——— 


i piją bez miary, nie zdając sobie 
z tego sprawy, iż biedne nanządy tra- 
wienja nia mogą podołać nadmiernie 
idosłąarezanemu materjałowi spożywcze- 
mn, Skwiki tego są fatalne. Osłabiony 
żołądek nie tylko musi większość po- 
karmu odrzucić jako belasi niepotrzek- 
ny, ale nawet to, co trawi, 
trawi żle i niedokładnie. 

Następuje zużycie narządów trawienia, 
a — co jeszcze gomsze — zwłaszcza 
związki białka ulegają w jelitach gm 
ciu i rozkładowi. Organizm zatruwa się. 

Zachodzi to majczęściej w feae, 
ho w tej porze roku jestesmy wskutek 
przyzwyczajenia skłonni do pobierania 
tej samej ilości pokarmu, co w zimie. 
Toteż  najenerziczniej przestrzegam 
przed przeładowywaniem ġołądka w 
lecie, a zwłaszcza przed 

nadużywaniem pokarmów mięs- 

nych! 

Fizyczna sprawność kulisów chińskich 
jest znakomita, choć żywią się oni 
niemal wyłącznie ryżem, Włoscy ro- 
botnicy karmią się niemal tylko po- 
leałą, a jednak pracują, bardzo wydal- 
nie, A więc nie przeceniajmy wartości 
mięsa, a nnikajsry go stanowego w 
lecia’ 

Ograniczenie pożywienia mięgnego 
wymaga sprawność nasmego organiz- 
mn, utrwala nasze zdvowie i przedłu- 
ża życie, ho adsuwa sklerozę lepiej 
niż wszelkie medykamenty. Obawa 
przed: 

niedoatalieczmą ilością białka 
w pożywienia jost  struszakiem na 
wróble. i 

Kto pobiera za dużo bialka nanaża 
się na szarey fatalnych skutków, z któ 
rych uadjważniecjsza są nastepujące: 
t, Ułatwianie wszełkich procesów gnil- 
aych w narządach trawienia, 2. Osla- 
hianię geroa. 3, Wywoływanie charób 
wątroby i nerek. 4. Skłonność de ren- 
matyzmu i gichtu. 5. Skłonność da 
przedwegesnego wiołczenia mięści. 

Biędne nayki o „wzmacniającem 
białku' wieje jna narobiły szkody, 
Kto pragnie zachować zdrowie, niechaj 
zwłaszcza w lecie jada bardzo amiar- 
kowanie, a unika, jak djabe? święconej 
wody, pokarmów mięsnych... Natomiast 
urźromiaie poźądame dla zdwowiia jest 
odżywianie się jarzynami i owacami,. 

—e—— 


Wysnkie ceny dzieł 
Gznrada. 


Londyn, w lipcu. 

(e) W Londynie odbyla się nieda- 
wano licytacja publiczna 24 dzieł Con- 
sade, należących do zbiorów prywat- 
nych mr. Hodggona. Były lo pierwsze, 
oryginalne wydania wcześniejszych u- 
LęGrów znakomitego pisarza, niektóre 
teny zaopatrzone były w jego dedy- 
kację własnoręczną. Pierwsze, rzad- 
kie już dzisiaj wydanie „Camce* z r. 
1918 z dedykacją autora, zostało na- 
byte przez bogatego bibiialila z Fila- 
dekłji zą cenę 16.000 złotych (400 fun- 
t6). Wydanie „A Set of Salix" z roku 
1908 osiągnoło ceną 3.600 zł, którą 
dał pewien bankier z Nowego Jorku. 
W sumie za wszystkie 21 tomów Gon- 
rada esiągnięto przy licytacji o sumę 
i8 DOO złorych, 
z TESEO hokwizy znac 

Wuwus usuŻUPZAJ, DI sul IUAQUd, nólsa0 
ma amputowaną noge i uszkodzoną TGK% 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną du 
pracy, prosi o laskawą pomoc. Daiki skle- 
rawać należy da Adminietracji, dla staru- 
szki kaleki, 
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„GAZETA PORANNA“ z dmia 5. lipca 1928, 
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JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH KRADZIEŻY. — DAREMNE POSZUKIWANIA NAJZRĘCZNIEJSZYCE DETEK- 
TYWÓW. — JASNOWIDZĄCA ŻONA URZĘDNIKA KOLEJOWEGO. — 5 TYSIĘCY FUNTÓW SZTERLINGÓW 


Paryż, w lipcu. 

(H). Jedna z największych kra- 
dzieży, które zdarzyły się 'w latach o- 
stątnich, została wyjaśniona przez ja- 
snowidzącą. Kosztowny, przedstawia- 
jący ogromną wartość 

sznmi pereł, 
wysłany pocztą z Faryża do Londynu, 
zniknął po drodze bez śladłu. Detekty- 
wi francuscy i augielscy dokładali 
wszelkich starań, aby! wyjaśnić ten 


fakt a prasa zagraniczna zajmowała 
się tem  tajemniczom zniknięciem 


sznura pereł z wielkiem naprężeniem. 
Najusilniejsze poszukiwania nie pray- 
niosły jednak konkretnego rezultatu. 

Zdawało się już, że perły, zamó- 
wione zresztą przez angielskiego ma 
słępcą tronn, księcia Walji, są 

słracone na zawsze, 
W każdym razie wyznaczono za ich 
odnalezienie sumę bardzo wysoką, 

5 iysięcy fmtów szterlingów. 

Nic więc dziwnego, że najzręczniejgi 
detektywi ze wzmożonym zapałem 
zabrali się do pracy. 

Tymczasem rozwiązanie zagadki 
przypadło w udziale nie im właśnie, 
lecz żonie pewnego paryskiego t- 
rzędnika kolejowego. Dama owa zgło- 
siła się na policji i oświadczyła, że jest 

doskonałem medium 
i spróbuje tą drogą odnaleźć złodzieja. 

Przystąpicno do seansu. Medjum 
popadło niebawem w trans i poczęło 
mówić: „Mały pokoik... Biurko... Sie- 
dzi przy niem 

starszy, łysy mężczyzna 

w okularach... Otwiera szułladę... W 
małem, blaszanem pudełku są perły.» 
Chowa je do kieszeni... Wychodzi z 
pokoju... Zamyka drzwi na klucz... Na 
drzwiach jest wizytówka... Nazwisko 
trudne do przeczytania. To jest poan- 
gielsku... 

Medjum zaczyna powoli sylabizo- 
wać. Ktoś z obecnych pisze za jęj dyk- 
tatem: Harry Shefsburry, unzędnik 
pocztowy, Medjum mówi dalej: 

„Łysy mężczyzna schodzi do pi- 
wnicy, robi w rogu, tuż przy: okienku 
mały dołek w ziemi, 

tam zagrzebnie pudełko, 


Wychodzi, zamyka piwmioę, jest już 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 5. VM. 1928. 
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NIEŚMIERTELNY 


Rozsypywały mu się pod sto- 
pami, wydając woń grzybów, próchnicy 
i powolnej fermentacji. Od ośmiu dni 
wrócił w rodzinne strony i z rozkoszą 
woggal jesienne powietrze. Z roztar- 
gmieniem pogwizdywmał wraz z szpa- 
kiem uczepionym na najwyższe) ga- 
łęzi, podobnym do plamy atramentu 
w bładern słońcu ostatnich dmi paź- 
dziernika, Doszedł do zamku. Nad 
sklepieniem widniał herb Golaine'ów; 
dwie gwiazdy mad polem ostów z jedy- 
«nym kłosem zboża. Zazwyczaj rzucał 


listy do skrzynki, Tym razem mial 
jedem list polecony do  Bidanda, 


wszadł więc w podwórze Nie zmienilo 
się ono od roku, było tylko trochę 
brudniejsze, bardziej zawalone, smęt- 
ne wśród zmurczałych okiennice i 
spłowiałych ścian. Na musze kmnawiilo 
się dzikie wino. Pustka. Grzebało się 


kilka kur, rudy kot poderwał się z pod 


Pòg i uciekk, 


NAGRODY, 
na ulicy. Ulica nazywa się  Gowvent- 
garden-street, dom, z którego wyszedł 
łysy, nosi liczbę 24“... 

Medjum budzi się. Skorzystano z 
jego wskazówek i w Londynie, pod 
wskazanym adresem i w podanem 
mie scu 


odnaleziono 5 perei, 


Z życia prowincji. 


Przemyśl, w lipcu. 

Wybory do rady miejski m II. koła 
wyborców odbyły się w niedzielę 1. bm. 
w sali magistratu przy bardzo żywym u* 
dziale. Wybrani zostali podobnie jak po- 
przedni w IV. i IU. kole kandydaci, wy- 
sumięci przez Blok trzech narodowości 
(„jedynka', sjoniści i Ukraińcy). Jako rad- 
ni wejdą w skład nowej rady miejskiej Z 
tego kola pp. Medard Gzamderna, M. Szatz 
ker, dr. Eisner Eug., Mieses Mat. dr. Stein, 
hardt, Aleksander, Nussbuum H., Honig- 


«Od naszego 
Jarosław, w lipcu. 


„Dzieci dla dzieci" Staraniem p. Czy- 
zewiczówny, dyrektonki szkoły powsz. im. 
św. Kingi, odegrał 27. zm. teatrzyk tejże 
szkoły, złożony z malusinskich uczenie. 
w sali „Sokola“ sztukę pl. „Baśń o królo- 
wej róży”. Burza irenolycznych oklasków 
stanowia rzetelne uznanie dla dyr. p- 
WE. 


żewiczówny, grona nauczycielskiego 
i dziatwy szkoły. 
Wystawa prac nozenic  seminarjnin 


zeńsk. nawczycielskiego odbyla się w dn. 
24.-—95. mm. w dużej sali gimnast. I przy- 
tegłej sali wykładowej. Eksponaty obejmo- 
wały prace robót ręcznych, malarstwo itd. 
i wzbudziły powszechny podziw i uznani: 
dla dyrektora zakładu p. Andrzeja Won- 
dasia, p. Anny Fujarewiczówny, nadnczy 
cielki robót ręcznych, jakoteż i dla po 
szczególnych uczenie. 


Echa głośnej panamy pohorowej. Glo- 
$na afera poborowa  przeworsko-łańcuchu 
srywołała u nas, w szczególności u zna- 
nych „macherów ' asenterunkowych kolo- 
salne wrażenie, Jak nas informują arcsz- 
towano 27. ub, mies. w Radymnie w zwią- 
zhu z powyższą aferą 2 poborowych i sio- 
stre jednego z nich, zaś nazajutrz również 
w Radymnie 17-tu poborowych i 
ka 


Jardel miat już wejść do  środko.. 
wego pawilonu, gdy doszedł go brzęk 
zamykawego okna., Odwrócił głowę i 
zobaczył za szybą twarz dziecka z 
dlugą jasną brodą, z  przerażonym 
wzrokiem. Roletą opadła. Jandel za- 
trzymał się przed rzeźbionemi dnzwia. 
mi i pocisnął dzwonek. Zadzwonił dru- 
gi i trzeci waz, Widać byf wepsuty. 
Zapukał. Drzwi uchyliły się, wyjrzała 
Genowefa. Widział ją kilka razy od 
powrotu i rozmawiał z nią, o io to 
możma nazwać rozmową. „Dzieńdobwy, 
dobrywieczór, to pam znów u nag z po- 
wrotem? Do widzenia“. Biedna Geno- 
wefa nie była weale gadatliwa, a bled- 
sza, niż dawniej. 

— Dzieńdobty, panno Genowetlo, 
mama list do pana Bidarde, muszę go 
oddać do rąk własnych. Trzeba, aby 
podpisał, 

— Proszę wejść, 
podpisać. 

Wyciąguęla rękę, 

Jardel jednak upiera? się, że rece- 
pis musi być podpisany w jego obec- 
ności, że taki jest regulamin. 

Gdy mówił wyłoniło sig z drzw 


zaraz mu dam 


* Ujęto również złodzieja, 


luźnie ieżących w pudelku blaszamem. 
który kradł 
tę cenną przesyłkę w londyńskim t- 
rzędzie pocztowym nr, 264, znajdują- 
cym Się na dworcu. 

Jasnowidząca otrzymała obiecaną 
nagrodę — 5 tysięcy funtów szłerlin- 
pów, 


Kronika przemyska. 


(Qd naszego korespondenta.) 


wacho M. Katz M., api- M. Laufer, Wi 
szwtber, Amster M. i Rinde Józef. Jako 
zastępcy radnych: Klausner Emil, dr. Hal- 
pem N., Naubort Ad. Feingold Ir., Polew- 
ka Franc, Dominitz M. Lista polskiego Ko- 


mitetu wyborczego pozostała w mniej- 
szości. À - 
Wybory do żyd. gminy wyznaniowm 


zcałały rozpisame na 8, bm- Będą to ostat. 
nia wybory w bieżącym sezonie, który 
obfitował w niezwykłą wprost ciżbę róś- 
nakioh aktów elekcyjnych. 


Kronika jarosiawska. 


korespondenta.) 


jedną , 


Duiectobójczyni, Zofia Mitan, lat 20, 
z Kobylnicy, pow. Jaworów, porodziła w 
nocy z 14. na 15. zm. nieślubne dziecko 
plei męskiej, które zakopala w komorze 
pod podłopą u swego chlebodawcy Jana 
Bartnika z Łazów obok Jarosławia. Wy- 
rodną matkę 26. bm. oddano do aresztów 


int. sadu, zwłoki zaś noworodka wydoby- ; 


io i poehowańo na miejscowym emen- 


tarzu. 


Księga zażalsń W urzę- 
dach państu owych. 
Warszawa, w lipcu, 


Władze administracyjne projektują 
wprowądzenie we wszystkich urzędach 


peńigiwowych ksiąg zażaleń, do któ- 
rych wpisywane byłyby skargi na 


niewłaściwe postępuwanie nrzędników 
podczas ich urzędowania, 

Rozpatrywamoby tylko te skangi, 
które zostały zaopatrzone w pełny pod- 
pis i adres oskarżającego, 


S S 
4, Ar Pa WY r p A 
olbrzymie cielsko i dał się słyszeć 


glos laskiniowca. 

-— Cześć, Jardelu, Genowefo, pro- 
szę go wpuścić, niech pełni swą sluċ- 
by. Pun Bidard jest w gabinecie. 

— Niech pan uważa -— ostrzegala 
służąca — pod ścianą stoją kufry. 

Stały tam kufry, leżał całum ku- 
ran woniejący stęchWzną. Na lampie 
z kutego żelaza, wiszącej w środku 
przędpokoju, widać było wielką paję” 
czynę którą Filip umiósł na swej wil- 
czej głowie, Wprowadzono Mstonosza 
do znanego mu zdawna gabinetu, 
gdzie rok temu jeszcze w podobny je- 
sienny dzień widział | cukierkowego 
króla, siwiułeńkiego, jak  gołąbek. 
sprawdzającego rachunki dzierżawoów 
i układającego paczki banknotów. Te- 
raz ujrzał na tem samem miejscu Jas- 
nowłosego różowego smarkacza, rzecz 
dziwna, z długą jasną brodą. Tego sa- 
mego, co go widział przed chwilą za 
oknem. 

Czekał z listami w ręku. 

Tym razem że dworu dochodził da- 
leki odgłos motoru samochodowego. 

-= Dajciaż listy panu Bidand ~- 
rzekł Filip. ' 


Nr. 8550 


| Ze sportu. 
Z ROLE 


JUBILEUSZ LZOPN-U. 
Lwów, 4. lipca. 

W roku 1928 przypada 10-letnia roczni- 
ca założenia LZOPN-u, którą, zarząd za- 
mierza proczyście obchodzić. 

Uchrwałono ufundować album pamizt. 
kowy LZOWN-u, który zawierać będzie 
fotogradje zasłużonych około lwowskiego 
sportu piłkarskiego osób, jakolez podo- 
bizny wszystkich dotychczasowych czlou-. 
ków zarządu, wydziału gier i dyscypliny, 
kol. sędziów od założenia Związku, oraz 
zdjęcia J., M. i III. drużyn wszystkich klu- 
bów należących obecnie do LAOPN-u. 

Zarząd Związku uprasza zatem wszy- 
stkich byłych i obecnych członków zarzą- 
du i wydziałów, jakoteż wszystkie klubw 
o możliwie rychłe składanie fołcgratji dv 
rąk sekrełarzą Związku p. Kuhnera. 

Fotografje winny mieć na odwrotnej 
stromie puwdpis właściciela. eweni. nazwę 
klubu wraz z pieczęcią klubową i umier- 
vym spisem graczy. 

Równocześnie się zarząd 
LZOPN=u do wszystkich klubów posia. 
dających swoje odznaki klubowe z prosba 
o zloženie pn jednej sztuce z tych (ewr 
za gwrotem kosztów) na ręce sekretarza 
Związku, celem przyozdobienia niemi al- 
bumu pamiątkowego LZOPN-u. Odznaki 
prosimy składać, ewent. nadsyłać nażdalej 
da dnie 15. Pun. 


zwraca 


ETDS E E re 
E ESAERA CE EARTE EE ETTE 

4 dłagainą prosbą Uuaje mz tugs : 1- 
ruszka lat 67 licząca. kaleka na nogi -—do 
sere litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogla ochronić 
od głodowej śmierci, Datki do Administra- 
i An Won 


PEREIS TTE ÓD ZZ EE) 
AGC GOTOWI., 
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FKOUÓLUGAŃM AUWYCJA RADIOWYCH. 
Środa, 4 lipca 1928. 
Warszawa (1111) 18.00 Koncert or- 
kiestry mandolinistów. 20.10 Audycja kn 
uczczeniu 152-ej rocznicy ogłoszenia Nie. 
podległości Sianów ŻZjedn. Am. Półn. 
| Kraków (566), Poznań (344), Katowiec 
(123), Wilno (435) 20.10 Transm z War- 
kalny. 

Langenberg (468) 
| do cjczyzny. Wieczór wychodżców, po- 
į szukiwaczy przygód i marynarzy. 21.55 
| Wesoły wieczór. 
| Wiedeń (517) 20.06 Koncert damskici 
| orkiestry symfonicznej. 
| 


20.15 Od ojczyzny 


szawy. 
Królewiec (303) 
row Mendelssohna. 
Wręcław (305) 2115 Koncert pieśni 
ludowych o Bogu i Naturze. 
Kopenkaga (357) 22.00 Muzyka kamo- 
ralną. 23.00 Muzyka taneczna. 
Praga (348) 20.00 Wieczór amerykań: 
ski, 21.00 Transm. z Wystawy. 
i Londyn (361) 22.55 Koncert symfo- 
| niczny. 23.00 Muzyka taneczna. 


20.50 Koncert utwo- 


Lipsk (365) 19.00 Odczyt: „Kultura 
materjalna j duchowa“. 20.15 Koncert 
popularny. 22.45 Kabaret. 

Tuluza (301) 20.30 Koncert instrumen- 


| — A gdzież jest pan Bidard? - 
| grzecznie spytał listonosz. 
-— Przed wami. 

| Śmiech rządcy przebił drzwi, od- 
|bil się o ścianę, wtargnął do przed- 
i stonka i zgubił się w oddali. Listonosz 
| wpatrywał się pilnie, a w tej chma 
brodaty chłopak zwrócił się do niego 
sztywnym ruchem marjonetki i wy- 
rzekł: 
o — Ależ to ja, Jardolu. Nie pozna- 
jesz mmie? | 

Listonosz zadrżał na dźwięk tego 
głosu. Był to rzeczywisty, prawdziwy. 
głos Bidarda. Oczy, a właściwie sposób 
patrzenia z głową naprzód, a ciałem 
podanem w tył, to było spojrzewe Bi- 
darda, A faworyty, sławne [aworyty, 
jeszcze dłuższe, niż przedtem na ma- 
lej, czysto wygolone) twarzyczce, to 
faworyty Bidarda! A więc! 
A więc? 


Prosić o dokument osobisty? Ne 
yulamin tego wymagał! i 
XG, d. n) 
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wiolonczela). 
„Car- 


talny (skrzypce, fortepian, 

21.00 Fragmenty z opery Bizeta 

men“, 
Hamburg 


(395) 20.00 ,Noworoman- 


tyzm'. Następnie „Rudolf Presber“ (z o- 
kazji 60-lecia). 22.00 Kabaret. 
Frankfart (428) 20.00 Koncert mu- 


zyki operowej. 


Brno (441) 10.00 „Spokojny warjat“ 
koómedja Dawida. 20.00 Wieczór amery- 
kayski. 


Rzym (447) 21.06 Wieczór instr.-wo- 


Gzwartek, 5. lipca 1828. 

Warzawa, (llli) 20.30 Transmisja 
koncertu z Wilna. 22.30 Muzyka taneczna. 

Kraków (566) 20.80 Koncert muzyki 
lekkiej. 22,30 Muzyka taneczna z rest. „Pa 
vilon, 

Poznań (B44) 20.30 Wicozór 
artystów opery późn. 

Katowice (122) 20.30 Koncert wieczor- 
my. 32.30 Muzyka taneczna. 

Wilno (435) 19.35 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych. 20.30 Wieczorny koncert ka- 
moralny (skrzypce, wiolonczela, alt, fort.) 
22.30 Tranemisja z Warszawy. 

Gdańsk (272) 20.10 Występ gościnny 
Pawla Wegenera. „Taniec śmierci”, szlu- 
ke Strindberga. 

Wrocław (322) 20.30 Stary i nowy Wie 
deń. Lekka muzyka wiedeńska. 

Kopenhaga (327) 21.30 Muzyka i pic- 
śni ludowe różnych narodów. 

Londyn (361) 20.45 Recital wioloncze 
lowy Livia Manueciego. 23.20 Muzyka tn- 
neczna z Hotelu Savoy. 


operowy 


Lipsk (365) 20.15 Muzyczny program 
życzeniowy. 

Tolua (891) 21.00 Wielki. koncert ga- 
lowy. 


Framkfnit (428) 18.46 Odczyt: „Znacze- 
me badań psyclologicznych przy wybo- 
rze zawodu. 20.15 „Der Probekuss”, ope- 
rotka Millockera. 

Berlin (184) 20.10 
uperetka  Reimhardia. 


„Das süsse Mädel“ 
20.30 Muzyka ta- 


neczma. 
Wiolet (617) 20.05 „Heimchem am 
Herd", opera Goldmarku. 


maa 


GIEŁDY. 


Umar e D 
GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 3 lipca 1928. 

Pszenica przy ożywionym obroóie spa- 
dła w cebic, natomiast żyto i jęczmień 
podrożaiy. 

Kukurudza rumuńska. hreczka 
wtręby pszenne zniźkują w cenie. 

Zwiększone zainteresowanie dla koni- 
czyny czerwonej i maku przy cenach sil- 
niejszych. Tendencja niejednolita uspo- 
sobienie ożywione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 3 lipca (Tel. G. PJ. 
Bank Dyskont. 135, Bank Handlowy 117, 
Bank Polski 184.25, Bank Zw. Sp. Zar. 83, 
Spiesz 160. Siła Światło 150, War. Tow. 
Cukr. 61.50, Firlej 67, Wysoka 188, We- 
giel 105 1/4, Litpop 38, Modrzejów 46 1/2, 
Norblin 235, Ostrowiec 112, Parowóz 44, 
Pocisk 9.75, Rudzki 55, Starachowice 58, 
Ursus 9.50, Borkowski 16. Klucze 7. 

Warszawa, 3 Jiyca «el. G. P). 
5 proc. pożyczka dolarowa  (dolarówka) 
86 3/4, 5 proc. poż. konwersyjna 67,5 
proc. poż kolejowa 1926 r. 01.75, 6 proc. 
poż. dolarowa 1920 r. 86 1/2, 10 prac. poź. 
kolejowa 104, & proc. L. Z. Bku Gósp. 
Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Bku Rolnego 94, 
8 proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94, 

Warszawa, 3 lipca (Tel. G. P). 
Dolary 8.85 1/2. Belgja 124.15, Tlolandja 
BANAD, Londyn 43.46, N. York 8.88, Paryż 
34.01, Praga 26.36, Szwajcarja 171.142, 
Wiedeń 125.22, Włochy 46.74. 


oraz 


GIELDA KRAKOWSKA 
kraków, 3 lipca. (Tel. G. P.) Bank Pol- 
ski 181, Tohan ł4, Piasecki 14. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 3 lipca. (Tel. G. P.). Paryż 
20.36 1/2, Londyn 25.29, N. Jork 5.18.80, 
Belgja 72.42 1/2, Włochy 27.28, Hiszpanja 
85.12 1/2, Holandja 209.10, Berlin 123.85, 
Wiedeń 73.10, Sztokholm | 139.15, Oslo 
138 85, Kopenhaga 139.00, Sofja 3.74 1/2, 
Praga 15.37 1/2, Warszawa 58.16, Buda- 
peszt 90.50. Białogród 9.13 1/5, Ateny 6.77, 
Konstantynopol 2.64 1/2, Bukareszt 
3.13 1/2, Helsingfors 13.07, Bucnes Aires 
ew PA 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 2 lipca. (Tel G. P.). Amster- 
dam 285 1/2, Belgrad 1246 4/8, Berlin 
16912, Bruksela 98.88, Budapeszt 123,51, 
Bukareszt 432 3/4, Kopenhaga 189.70, 
Londyn 3453 u Madryt 196.80, Medjo. 
łan 37,23 1/2, N. Tork 708.35, Paryż 27.80, 
Prags 20.98 5/8, Sofja 5.101, Sztokholm 


„GAZETA PORANNA” z dnia 5. tipes 1028 


189.95, Warszawa 7944—7972, Zurych 
136.53, Amerykańskie 706 1/4, Niemieckie 
168. 85, Francuskie 27.27, Włoskie 37.40, 
Jugosławiajskie 12.46, Czeskie 20.97, We- 
gierskie 123.37, Renta majowa 0.76, Ren- 
ta iutowa 0.75 58, Tureckie 40 3/4, B. Mało- 
polski 26.90, Bodenkredit 114 1/4, Kredit- 
anstalt 60, Bank hipoteczny 90, Kompas 
0.88, Laenderbank 35.30, Merkury 22.30, 
Zivnosteńska 110.90, Czerniowce 75 1/2, 
Austr. kol. państw. 26.35, Kolej poliłdnio” 
wą 14.01, Goleszów 154, Gement 75, Bro- 
wary 127, Alpiny 41 1/4, Poldi Huette 
144 3/4, Rima 130 1/2, Skoda 244 1/4, Sier- 
sza 10.10, Zieleniewski 18, Fanto 10, Kar- 
paty 28 1/4, Galicja 68.10, Nafta 37 1/4. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 3 lipca. (Tel G. P). Londyn 
124.22, N. Jork 25.47, Belgja 355.50, Hi- 
szpanja 420, Włochy 133.85, Szwajcarja 
490, Danja 682.50, Holandja 1026.75, Nor- 
wegja 681.75, Szwecja 683.25, Praga 75.50, 
fumunja 15.50, Niemcy 608.75, Wiedeń 
358.00. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 3 lipca. (Tel. 6. P.). N. Jork 
487.46, fiolandja 1209.43, Francja 124.22, 
Belgja 34.922, Włochy 92.7 Niemcy 
20.415,  Szwajcarja  25.28.7, Hiszpanja 
29.60, Danja 18.195, Szwecja 18.175, Nor- 
wegja 18.216, Helsingfors 198.75, Praga 
164.56, Wiedeń 34.62, Warszawa 43 48 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów. 3 lipca. 
Tendencja zwyżkowa. 
WALUTY: Dolary ameryk. 8,88.00-— 
8.88.50, dolary , kanad.  8.82.00—6.82.50, 


1 korony e 1b.26.53---0.26.50 i szylingi 


austr.  1.25.50——1.26.00, leje  0.05.50—. 
0.05.75, franki francusk. 0.35.06-—0.35.20 
franki szwajcarskie 1.71.50-—1.72,00, fun. 
ty szterlingi 43.40.00-—43.70.00, czerwień. 
ce sow. za jeden 25.00—25,50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 34.50.00—-34.80.00, 30 marek 
niem. 42,40.00-—42,70.00, 10 rubli ros. 
47.00-47.50. 

SREBRO: Kor, austr. 0.58.50—-0.60.00, 
5 kor. austr. 3.50.00—-5.60.00, flor. austr. 
1.75---1.80, ruble rosyjskie 2.90---83.00, 
kopiejki za rubel 1.45—-1.50. 


OGLOSZENIA, 


FOSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 
URZĘDNIK drzewny poszukuje posady 
(placmistrza. ) pod „Zaraz“ do Kadm se 
aji. 5469-10 


sw ama 


STARSZY RES handlowy u branży 
futrzano konfekcyjnej poszukujo posa- 
dy. Łaskawe zgłoszenia do Adm. „Han- 
__dAlowiec". 5592-2 


BYŁY eE aaia ai inkasenta, 
magazyniera lub t. p. Łaskuwe zglosze- 
nia do Adm. „Kupiec“. 5593-2 


FURMAN, 
posady do 


żonaty, bezdzietny, poszukuje 
koni wyjazdowych, może 
wbjąć | | dozorcy. Wiadomość: Pa- 
nierńska 1.7. Jam Katnik. _5637 


MAGISTER FARMACJI, Bd przyjmu- 
je od sierpnia, zastępstwa w aupiekach. 
Zgłoszenia: Zarząd Apteki Jablonów k. 
Kalomyvji. 5628-6 


i NAUKA I WYCHOWANIE, 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyran. 


KAŻDY Polak powinien pisać poprawnie 
(ortograficznie); uczcie się więc listow- 
nie polskiej pisowni. Kursy buchaltaryj- 
me prof. Sskułowicza, Warszawa, Żóra- 
wie 42. Żądajcie prospektów. 5045-14 


FIRMA „MOTOR“ — Lwów, Kopernika 
54. poszukuje samochodowych monte- 


rów, Refleltuje tylko na siły DOW z H 


_ Tzędn e. 5629-2 


OGRODNIK mlody, A uczciwy, 
energiczny o skromnych wymaganiach 
zostania przyjęty zaraz na próbę. lefe- 
rencje poważnych osób przedlożyć Za- 
mządowi dóbr w Krasowie, poczta Brodki 
obok Mikołajowa nad Dniestrem. Nie- 
uwzględnione bez odpowiedzi. Iniorma- 
ojo Reja 7, parter lewy. 5627 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz, 


NA PIERWSZORZĘDNĄ pracownię kra- 
wiectwa damskiego dwa lub trzy pokoje 
centrum miasta poszukiwane. 
nia do Administracji pod „Gracioza'”. 

5603-3 


ZARAZ do wynajęcia słoneczny frontowy 
umeblowany pokój. Gwódecka 38, III p. 
Cena, przystępna. 5615-3 


OBSZERNY lokal fabryczny do wynajęcia. 
Wiadamość u zarządcy Ehrenpreisa, Po- 
__łocktego 22. 5641 


mamae w taara. 


BARDZO elegancko umeblowany pokój z o- 


mentek 20, drzwi 4. 


DO WYNAJĘCIA dwe pokoje umeblowane 
na bium. Plac Marjacki 7, I. schody, 
I. piętro. na lewo. 5686 


DLA MŁODEJ b. subtelnej damy possu- 
kuję pokoju z wiktem i opieką rodzinną 
przy inteligentnaj rodzinie. Wiadomość + 

5626 


do Administracji pod „Opieka”. 


10 groszy ra wyraz. 


KURS do ożżammino kwalifikacyjnego rot- 
poczyna, się 6. lipca. Zgłoszenia dodztko 
we do 5. lipca przyjmuje Zarząd Kole 
Lwów, Zimorowicza 17. od 5 do 8 wie- 

. €£orem. 5589-3 


INSTITUT SUPERIEUR THOBNIQUE 
ET COLONIAL, 
Rosp. 15. paźdz. wydz. inż. (2 i 3-lei.)- 
Mechm. elektr. chem. samoch. przemysł. 
kolonialny, rówń. przygtw. w 
przyjm. i dogod. warki życ. 
5 la Quai d'Amercoeur, Liège, (Bel- 
gia). 5248 


GRUNTOWNIE i skutecznie przygotowuję 


do egzaminu kwalifikacyjnego. Zęgłosza- | 


nia: Lwów, Sobieszczyzna 4. Inspektor 
szkolny» 5608-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyrńz. 


PARCELE budowlańe ul. Grochowska i 
boczne do sprzedania. Dogodne spłaty. 
Wiadomość Cegielnia Tow. Terenowe- 
go, ul. Ra dolna lub biuro pl 
Mariacki 10/1. 5622-3 


PRZETARG. 


6-te Okręgowe Szefostwo Budownictwa we Lwowie rozpisuje na dzień 10 i IU 
lipca 1928 r., przetarg nieograniczony, à to: , 
I. na remont budynków wojskowych w Stryju: 


a) magazynu 
b) budynków R. Z. Ż., 


przy ul. Drohobyckiej, 


c) koszar piechoty 53 pułku piechoty na Podzamczu, 
d) ua roboty blacharskie w budynku Nr. 2 i 3 kompleksu koszar jak pod c), 


e) na remont magazynu przy ul. Lwowskiej (w robocie murarskiej i 


sielskiej), 


f) na roboty blacharskie w budynku Wr, 2 


cie- 


magażynu jak pod e), 


g) na roboty ślusarskie w całym kompleksie magazynów jak pod e) 

HI. Na remout hudynków w Garnizonie Lwów. 

a) remont dwu stajen w kompleksie koszar 5 p. a. p. przy ul. Gródeckiej, 

b) remont Wojskowego Wiezienia Słedczego przy ul. Zamarstynowskiej, 

c) na roboty instalacyjno wodociągowe w budynku jak pod b). 

MI. Na remont stajni i kuźni w koszarach artylerfi przy ul. Dubowieckiej 


w Tarnopolu. 


Bliższych informacyj udziela ręf. bud. Lwów, ul. Wałowa h 16, III p., gdzie 
też można przejrzeć plany, warunki budowy, oraz otrzymać formularze wtertowe. 
Wadjum w wysokości 5 proc. od sumy ofertowej należy złożyć w najbliż- 
szej kasie Skarbowej dla każdej budowy oddzielnie, zaś dówód złożenia dołączyć 


da oferty. 


Oferty należy składać w kancelarji 6-g0 Okręgowego Szefostwa Budownic- 
twa ad I) najdalej do dnia ł0-go lipca godziny 11-tei, ad II) do dnia 11-go lipca 


godziny li-tej, poczem nastąpi koinisyjńne otwarcie 


ofert w obecności oferentów. 


Szef, Budownictwa zastrzega sobie wolny wybór oferenta. 
G-te Okręgowe Szefostwo Bud "wnictm L. 3847/BUD/22 


Zęglosze- | 
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KAMIENIGA, wolne mieszkanie, nowocze” 
sny komfort, słoneczna, do sprzedania, | 


Zgłoszemia do Administracji pod „Białe: 
róże”, 5221 -6 


SPRZEDAM lub wydzierżwwię z powodu 
choroby bezkonkureacyjny zakład fryzjer 
ski męsko-damski ne prowincji. Zakład, 
oraz mieszkanko dla malej rodziny we 
wlasnym domku za bardzo przystępną 
cenę. Reflektanci do Administracji pod 
Nr. 118. lpt ai o 


Najtaniej _ przerabia 


koidry, materace w jednym dniu 


K. SKIBIŃSKI Lwów, Kopernik l. i 


Telefon Nr. 51-1 


KUPIĘ auto ciężarowe używane, w dobrym 
stanie. Zgłoszenia pisemne: Maksymilian 
: Tant, Asnyka 8. 5652-3 


MOTOGYKUL Puch z wózkiem, PAŃ BĘ do- 
bry, okazyjnie sprzedam. Koska, Cho- 
rążczyzny 24. 5648 


AMERYKAŃSKI szaikowy kufer podróżny 
(Schrankkoffer) mało nżywany, okazyj- 
nie sprzeda wytw. rym.-siodl. Kupczyń- 
ski, Sykstuska 18. 5646 


KUPIĘ dużą lodownię, 
żemia lodów i stoły ogrodowe. 
szkowicz. Lwów, Kołłątaja 2. 


FARTEPIANY, manina, hanmonjum pierw- 
szorzędnych fabryk, na różne ceny z 
gwarancją sprzedaje możliwie majtaniej 
i wypożycza: HANAK, Pilaniskiego 21, 
I. piętro. 5643-10 


FIRMA „MOTOR“ — Lwów, Kopemika 
54. ma do sprzedania prawie nowy sa- 
mochód Morris“. 5630-2, 

TRAWERSY, szyny., kamień, druty, szu- 
fop do betonu i hasz z rozbiórki okazyj- 
nie do sprzedania. Gruz suchy bezpłat- 
mie do pae Lwów, Dworzec Głów.. 
Poczta 2 5611-2 2 


RASĘ R d maly ly. domek: Anię 
watychmiast, Okolica obojętna. „Eme- 
ryt“ do Administracji. 5624-3 


lodownię da mro- 
Fr. Mo- 
5647-2. 


KORESPONDENCJA 


12 groszy z2 wyrat. 


NIE MOGĘ, kolega wyjechał. Riko. 5645 


i RÓŻNE DONIESIENIA. Í 
10 groszy ża wyraz. 


ZELEMIANKA — p. Hrebenów). Pen- 
sjonat: „Moja“ poleca pukoje z wiktem 
wyborowym. Zgłoszenia: Martynowski, 
pensjonat „Moja“, Krebenów. 4 


WIŚNIE hiszpańskie 16 zł. 50 gr. wysy”. 
łam w 5 kg. koszykach franko za zaliczką. 
A. Wenkert, eksport owoców, Zalesz-- 
czyki. 5547-3 


SISEHE BADIAN urodzony w Borysłąwiu 
1901 unieważnia książeczkę wojskową 
wydamą przez P. K. U. Stryj.  5696-2 


UNIEWAŹNIAM weksel skradziony dnia 
22. zm. podpisany „Salomon Leib Zu- 
ckerberg', ostemplowany na kwotę 500 
zl in bianco, ostrzega przed nabyciem 
tego waksła. Ire Kurz. 


ZAKOPANE wiila „Wiktorja” na drodze 
do Sanator. naucz. poleca pokoje z ca- 
łem ulirzymaniem po cenach bardzo 


i 


umiarkowanych. 7256-3 
GRYMAJLO DMYTRO, ur. w r. 1902 w 


Hubieżach, unieważnia zgubiony dóku- 
ment wojskowy, wydamy przez P, K. U. 
Stryj. 5651-3 


PORONIN koła pme Pensjonat 
„DANUSKA”. Ireny Kielarowej. WiHa 
Alojzego Guta nr 6, poleca pokoje slo- 
neczne z werandami, z widokiem na 
Tatry. Wikt domowy. pięciokrotny, obfi- 
ty, wykwininy. Obiady wydaje się i dla 
gości poza pensjonatem. Ceny utniar- 
kowane, Położenie willi: urocze, tuż obok 
lasu. 5659 


KAWIARNIA [I RESTAURACJA pięknie 
urządzona w Zagłębiu Naftowem, do wy 
dzierzawienia. Biuro Pośrednictwa, Dro- 
hobvcz, Pilsudskisto 2. 5640-2 


TUCHOLKA kolo Skolego, letnisko, poczta, 
telegmi w miejscu, połączenie autobuso* 
we. Pokoje z calem utrzymaniem zaraz 
do wymalęcią. Z listami Zofji Dueczma” 
nawi 50-3 


Dbajcie o swoje Zdrowie! 


„Szwajcarskie gporżkie zioła z kogutkierms" 
Regestr. Min, zdrowia Nr. 400 
leczą choroby żołądka i kiszek, obstrukcję, 
kamienie żółciowe, działają przeciw nad- 
miernej otyłości, regulują przemianę mą- 
łerji i pobudzają, apetyt. 4914 
SPRZEDAJĄ APTEKI I DROGERJE- 
Fabryka chem.'farm. A- GĄSKCKI I SYN 
w Warszawie. 
Skład fahryczny na Małonolsko: , 
LWÓW. Sobieskiego 15 (boczna Halickiej). 


FRANCISZEK NIEWCZYK 
Łwów, ul. Gródscka 2h. 
Tel. 25-76. 


Krajowa Wytwórnia fne 
stramentów mn ycznych 
poleca pie:wszor gdne in- 
strumenty własnego wy- 
robu pod gwarancją po 
cenach przys ępnych na 
warnnkąch  d.godny hb. 

Przyjmuje naprawy i 
przeróbki. 

Zawodowi muzycy ©» 
trzymują opust. 


FAŁSZYWA FALA RADJOWA. 


—. Usłyszymy teraz wielką scenę mi- 
łnsmą z Trisiana i Isoldy. 

Glośnik: „Nie będziesz pożąda] Żómy 
pliżniego twego. ami wołu, ani osta jego”. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 min.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr, za wiersz 1-szpałt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 36 gr., 
za wiersz i-szaplł. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gra za wiersz 
1.szpali. milimetrowy (szer. 66 min.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono» 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


„GAZETA PORANNA” 2 hiu 5. Hpea 1925, 


taiu — dzięki mym od szeregu. 


sukca-u leczenia. 


„NADTRA*  Królewsk1-Hnta, 


CHOROBY WENKRYDZNIY i  zastarzałe 
skórne, neuragionję seksmalną leczy spe- 


cialista Dr. Frisch. Wałowa 11. Tal 55-20 


KUTE polecają 
nisko i uzdrowisko nad rzeką Uzeremo- 
szem. Klimat lagodny, dużo słońca, 
rzadkie opady atmosferyczne. „Kutty tu 
polski Meran'. Mieszkań dużo, ceny u- 
miarkowane,. Wszelkich informacyj u- 
dziela. Magistrat. 5435-5 


L. 1694. 
Gmina chrześcijańska w Borysłewin 
oglasza miniejszem 


przetarg 0.8. (OWY 


na wydzierżawiemie alko sprzedaż absorb- 
cyjnej fabryki gazoliny w Borysławiu. 

Oferty należy nadsyłać w zamsnię 
tych koperlach % napisami: . „Oferta na 
wydzierżawienie względnie kupno gazoli- 
niami“ do dnia 15. września br. poczem 
duia 15. września o godz. ti-tej zostanie 
przeprowadzone otwarcie ofert. 

Zarząd Gminy zastrzega sobie swo- 
bolny wybór względnie nieuwzględnienie 
żadnej olety. Równocześnie zaznacza sip, 
że w razie przyjęcia przez Zarząd jednej 
z ofert, uzależnionem będzie preeprowa- 
dzenie lransukejh od zafwierdzenia od- 
nośnej oferty przez Władzę nadzorczą. 

Reflektanci mogą oglądać obiekty 
dnia 1. lipca br. począwszy w godzi- 
nach od Tfl-tej da fź>lej za moprzedorcrm 
zyłoszeniem się w biurze Gminy chrześci- 
jańskiej, głzie owzwmają bliższe wyjaśnie- 
nia co do warunków dzierżawy wzglęńd- 
nie kupna. 

Borysław, dnia 28 czerwca 1923. 
Naczelnik Gminy chrześcijańskiej 

Inż. Roman Machnicki m. p. 
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5602-3 


| miezny itd.) 50 gr., za wiersz 1-szpalt. 


milimetrowy (szer. 60 mrm.) w artykułach 
100 gr, za wiersz t-szp2lł. milimetrowy 


dziwe| 


. Clerp ącym 
Pomas w wszelkich wypadkzch chorób 
także przy zastarzałych, uporczywych choroba h i e'er- 
pieniach, częściowo takich które uznano już za nisuie= 
czalne i pr y k.ó ych inne zabiegi pozo tały bez rezul- 
at wielokrotnie wy- 
próvowanym nieszkod iwym metodom leczenia. 
Dokładne stwierdzenie choroby jest. gwarancją pewnego 


Mnós'wo listów dziękczynnych, wśród nich zaś wielki 
ilość sędownie zbadanych, stawiam do dyspozycji. 
Fadan e moczu i plwocin. 

Przyjęca: w dnie powszedn e, n edzielne i św'ęta. 

M. SLAW:K -—- zaklud Przyrodniczo- Leczniczy 
Wolnoset 
ulicą Szpitalną 


się jako sympatyczne let- į 


(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. | 


drobne ogloszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupre i sprzedzź za siwe 
12 gr, drobne ogłoszenia matrymouialine, 
korespondencje 12 gr, prywatne za sło- 


wo 12 gr., dla połrzebniących pracy lub | minowy druk nie przyjmujemy. 


WW TASASE KA 


Marka Gwiarda 


" 


0, 


za, 


inserujci? w 
Gazecia | 
| 


Porannej 


GFIUGUERSKIE, studencsie czapki L. b. Sa. 
pak, Lwów, Ległonów 3. OBIE -40 


DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH! Kostjumy ką: 
pielowe okazyjnie, pończochy, kombina- 
cja —- tanio. Licht, Hetmańska 22. 


Specjalista chor, wener., skór. i kosmet. 
DR. HENRYK SPUND-FISCHGR 
b. długoletni lekarz (asyst) klinik Dermato- 
iog. w Berlinie, Pradze i Wiednin, wrócił 
z zagr. i ord. od 9-1, 3—7. Pl. Mariacki 
100] p, H. wejście ul. Sobieskiego 2. 
Tel. 51-—68. 
Poczekalni senaratkowe. 
m a 


Sp'zedaż na dogodne splaty! 
Maszyny 

do szycia 
Gramet.ny 
Rowery 
Wirówki 


m 'eczne 
i cząści składowa tychże. 
Przybory do kiawieczyzny | robót ręcznych 


Własny warsłałt napraw 


Aleksandar Mamon 


LWÓW, UL. WAŁOWA 1ia. 


Ta 


posady 3 gr., cala strona ogioszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zi. 
cala strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (l.cza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe, — %3 
ogłoszenia w miejseu zastrzeżanem, ogło 


Marka Gwiazda 


Pod zasiewy 


i 


szenia osohuo stojace, | bes unmeru doli- | 


czamyý 25 proe. Odpowiedziałności ga ur 
Porta 


jesienne 


| jest najtańszym i najsxu'eczniejszym 
| nawozem fosiorowym 


Józef Ka rrach ul. WE 18 


Jeuyne na zła drogi 


Samochody „PRAGA” 


4-osobowe 4-drzwiowe z 2 kołami re” 
zarw., t.st.lacją B scha, kryte skórą, emalja- 
w ne Ducce Zużycis b nzyny 7 Ltr. na 100 kit. 
Reprezentacja Lwów, Jagiellońska 7. 
Tel. 305. Dostawa nstychmiastowa. 


sę 
Maie gospodarstwo 
wiejskie 

trzymorgowy ogród sad — sław -- obok 
las, budynki murowane, urocze położenie. 
blisko Lwowa —- do sprzedania lub zamia- 
uy na realność we Lwowie. Zgłoszenia 
u adwokata Dra Grzesika, Lwów, Bourlat- 

da 2. KA2B-2 


MAGISTRAL MIASTA BRZEŻAŃ 
L. 4519/28. 
Brzeżany, dnia 28. czerwca 1928. 
Magistrat Miasta Brzeżan ogłasza na 
mocy uchwały Rady miejskiej z dnia 28 


tzerwca 1928 
KONKURS 

na posadę miejskiego inżyniera kmdowla- 
mo.drogowego, ohznajomionego dokładnią 
także z budową wodociągów i kanalimacji. 

Podania należy ndokumentować dowo- 
dem obywatelstwa polskiego, nkończenia 
wyższych słudjów technicznych, odbycia 
przynajmniej 3-lefniej praktyki i nieprze- 
kroczonege 40 roku życia. 

Uposażenia według umowy. 

Termin do wnoszenia podań 1. sierhnia 
1928. 

Posańs hędzie nadaną na razie Drowizo* 


/ rycznie, a po roku zadawalającej służby 
. nastąpić może stabilizacja. 

Kandydaci obzazromieni z ceramiką 

i (dachówki, dreny) będą mogli otrzymać u- 

koczne zajęcie» 5614 

Burmistrz: Stanislaw Wiszniewski, 

przekazów nie bonifikujemy. -—— Uwaga: 


Kolumny ogłoszcuiowe sę podzicione na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

' PRENUMERATA miesięczne 
Z dostawą na miejsce lak prze- 


syłką pocztową » e » » zł. 5.306 
Bes dostawy . . : a>» » à zł 4.80 
Za granicą o» » © a e s» Zł 7.00 


Qdp. red. STEFAN KRZYZANOWSKI 


